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Baw się ludu bogaty! To dla nich, bogaczy tuczą­
cych się na nędzy mas robotniczych całych Niemiec, 
powstało kasyno w Travemünde. Dochody stąd czer­
pał mały rządzik prowincjonalny. Teraz zaś —  
Adenauer, na początku którego, jak wiadomo był 
gen. Clay . . .

Travemünde, w  grudniu 1949.
“Rien ne va plus!“ — Już nie 

nie można stawiać.
Mała biała kulka toczy się, 

wypuszczona przez krupiera 
wprawnym ruchem w  kierunku 
przeciwnym do biegu tarczy nu­
merowej.

Twarze naokoło stołu wlepiają 
spojrzenie w  kulkę. Twarze^ są 
zawzięte, ufne, uśmiechnięte, 
zamnkięte w  sobie. Oto ktoś sta­
wia przy każdej grze dwudziesto­
markowe chips na dwie z trzech 
tuzinowych kolum. Zależy mu na 
tym, aby wygrać — każdy to w i­
dzi. Żyje z tego.

16, czarne per manque, plain..., 
na numer 16 postawił jakiś otyły 
gość kilka stomarkowych chips, 
koloru pomarańczowego, bruku­
jąc równocześnie dalszymi poma­
rańczowymi chips wszystkie leżą­
ce naokoło cyfry, w  sąsiedztwie 
szesnastki.

Mężczyzna ów kasuje teraz 
chips wartości 9.800 marek za­
chodnich. W  dalszych piętnastu 
minutach wygrywa na naszych 
oczach okrągło 20.000 marek za­
chodnich. Sam przyjmuje swoje
o w e  ■»*» r r * * r r  o  r r  ■*> 1 o r T r 7 T łt e o « o «

•*  ULsf . k t ..p 'crsy uleJną pow ścią­
gliwie, kasa zaś żałuje, ale całej 
kwoty nie może już dzisiejszej 
nocy wypłacić...

nęła wiele milionów. Założenie 
tego miejsca zabaw wyłącznie 
dla warstwy zarabiających —  bo 
dla niej zostało ono stworzone —  
musiało zostać „społecznie“ za­
maskowane. Jakoś to oczywiście 
załatwiono.

To oszustwo, ta niepojęta pro­
wokacja zatwierdzona została 
przez socjaldemokratyczny rząd 
Szlezwig-Holsztynu w  czasie w i­
zyty ówczesnego prezesa minis­
trów Luedemanna.

*
W  barze widzę towarzystwo: 

wydekoltowane kobiety, dobrze 
ubrani mężczyźni. W ypili dużo 
szampana. Nagle jeden z nieb 
szepce coś swojemu sąsiadowi do 
ucha, podnosi się, idzie do sali 
gry. Wszyscy się śmieją. Po pię­
ciu minutach wraca, śmiejąc się 
szyderczo. Potem wyciąga * e 
swoich kieszeni chips, rzuca je 
na stół.

—  Dzisiaj mam szczęście — 
wrzeszczy.

Dwa razy powtarzało się to sa­
mo. Towarzystwo szaleje, podno­
si go na ramiona, prowadzi do
:-<4ru. a U o jłiiV - y?- ••• •‘•er-'»'", że 
postawił sto mar ;k, a wygrał dwa 
tysiące...

Ale również pizegrywa się, du­
żo się przegrywa. Przy stole, przy 
którym najmniejsza stawka w y­
nosi pięć marek (przy innych 
stołach dwie marki, jeden z gra­
jących stawia nagle sześć płytek 
metalowych na kolor czerwony. 
Jedna płytka metalowa równa 
się tysiącowi marek.

Czarne! Uderza w  dłonie, 
otwiera usta, odwraca się opusz­
cza naprędce salę.

Najwyższa stawka na zwykłą 
szansę w  grze oznaczona została

Max Rei mann, przywódca mas robotniczych w  Niemczech Zachodnich, 
k tó ry  śmiało obnaża reakcyjne oblicze rządu u  Bonn.

sumą siedmiu tysięcy pięciuset 
marek.

Na dworze, w  hali nadbrzeżnej, 
jakaś kapela daje czasem kon­
cert, do tego śpiewa się — „dla 
ludu“. Wtenczas pojawiają się 
tutaj —  kobiety i mężczyźni 
z Travemünde. A  także z byłych 
Pr>5« Wschodnich P o r e w  filaś, 
ttgrł, w y s W P ó ń e r, U *' o -. ł.  U im tu j.l 
przeciw Polsce, bo nie chcą im  
dać pracy i chleba.

I  wtedy kobiety i mężczyźni, 
bezrobotni, wegetujący, pozba­
wieni nadziei — patrzą w  górę, 
w  stronę gości kasyna, którzy 
stoją oddaleni od nich o dziesięć 
kroków. Patrzą na wypielęgno­
wane kobiety i mężczyzn na ten 
świat blasku i  luksusu, który ży­
je obok nich a w  którym  
nie mają udziału. Oni wie­
dzą, że wewnątrz przegrywa 
i wygrya się dziesiątki tysięcy, 
wiedzą, że wewnątrz jada się tak, 
jak  tego sobie w  najśmielszych

Na początku Adenauera 
by ł gen. Clay...

Nastrój jest gorączkowy, su- 
chotniczy. Widzimy „króla kru­
pie“, nieokrzesaną, z rutyną pra­
cującą łysą głowę, — naprzeciw­
ko zaś trzydziestopięcioletniego 
Szwajcara, podchmielonego, z rę­
kami zaciśniętymi wokół góry 
chipsu.

— To on wygrał dotychczas 
30.000 marek — szepce jeden do 
drugiego. Pół godziny zatrzymuję 
się przy nim. W owych trzydzies­
tu minutach Szwajcar przegrywa 
bajeczne sumy. Zewnętrznie za­
chowuje spokój. W  rzeczywistości 
człowiek ten jest ruiną. O godzi­
nie czwartej rano przegrał 
wszystko. Pożycza od biorącego 
udział w  grze Anglika w  cywilu 
pięć stomarkowych chips. Prze­
grywa również i te.

— „Sorry“ — powiada.
Anglik wzrusza ramionami.
Wychodzę z kasyna. Naokoło

mnie letnia noc i błyszczący plac 
samochodowy.

Poza kręgiem światła, rzuco­
nym przez kasyno, oparty o_ ka­
mienny slup ogrodu, śpi na ziemi 
jakiś mężczyzna. Omal nie pot­
knąłem się o leżącego.

Pensjonaty Travemünde nie 
są w  tym roku przepełnione, cho­
ciaż ceny są względnie niskie...

*
„Związkowa Republika Nie­

miec jest demokratycznym i spo­
łecznym państwem z wiązko­
wym....“ czytamy w  konstytucji 
zachodnio-niemieckiego państwa 
separatystycznego.

Kto chce wiedzieć dokładnie, 
jak demokratyczną i społeczną 
jest ta „Republika Związkowa", 
ten powinien odwiedzić kasyno 
gry w Travemünde. Zobaczy 
tu w  pomniejszeniu oblicze an­
tydemokratycznego i  skrajnie 
aspołecznego tworu państwowego 
aż po ostatnie jego posunięcia.

Budowa dwu dużych, dywana­
mi wyłożonych sal gry, luksuso­
wego baru i bajecznej, jedwabia­
mi wytapetowanej jadalni, połk-

ALEKSANDER R YM K IEW IC Z

POGODNY OLSZTYN
Dym pociągu nurkuje w  zieleni, 
mknie za murem ceglastym.
Tu cztery w iatry z czterech stron świata 
stoją na szczycie baszty.

Te cztery w iatry z czterech stron świata 
w  krąg jak trębacze grają.
Złociste strużki z nieznanych hebli 
lecą na dach tramwaju.

Złociste strużki nieznanych hebli 
spadają dziś z wysoka.
—  Znowu pęknięte od huków niebo 
pęd hebluje obłoków.

Heblują w  górze pęknięte niebo, 
tram waj pod basztą znika, 
baszta ta sama, lecz tram waj przybył 
od czasów Kopernika.

Baszta dotrwała, a tramwaj przybył
— tak samo i  inaczej.
Rdzą mieni się Olsztyn, blask po blachach 
jak  wróbel złoty skacze.

DĄB i FRYDERYK
Zieloną chwieje się obręczą, 
nad rusztowaniem traw zajęczych, 
szeroki dąb, szeroki dąb.
Miasteczka zdała złote sito, 
promieniem z letnich chmur przemyte, 
przez wody step, zobaczysz stąd.

Widoku linie pełne wdzięku 
Fryderyk Wilhelm odczuł prędko 
— Pod dębem tym śniadanie zjadł. 
Majestat oczywiście pruski, 
lecz dworskiej mowy dźwięk francuski, 
angielskiej porcelany kwiat.

Z  nad porcelany pomaleńku, 
aż po Warszawę sięgnął ręką.

Wieniec jezior
Doprawdy warta świeczki gra.
Z czynu zaś skutek ten wynika: 
nie bardzo lubię Fryderyka 
— i w  kraju mym nie tylko ja.

Lecz dąb w historii nie zawinił, 
po niebie płynie wciąż jedynie 
szeroki dąb, zielony dąb, 
bo inne są dębowe sprawy, 
a inny ludzki kodeks krwawy 
kłamliwych ust, morderczych rąk.

DWA WIEJSKIE 
SZPITALE
Ziemią, o której trzy narody mówiły, 
że to każdego z nich rodzin,..» ziemia, 
wiła się kiepska droga do szpitala.
Nieraz się trzęsła chłopska duha po niej, 
latawiec złotych liści lśnił za koniem.
Po wierzchu ziemi jesienne metale, 
po wierzchu nieba obłoków przeloty, 
a w środku wozy i  szpital i  płoty.

M ówili chłopi: „dobry nasz doktór, 
od biednych nie bierze złotówek wcale“.
— I  przystawały cztery pory roku 
dokoła tego wiejskiego szpitala.

Spotykam was znowu na ziemi innej.
Wieś z cegły czerwonej domki wypręża, 
znów biegną koniki krępe i zwinne, 
w znajomej z czarnych wsi uprzęży.

Już blisko szpital, w  nim doktór wspomniany,
a wiatr rozpędzony na morskiej osi
nad tym  szpitalem chmur tysiąc przenosi,
jakby i ludzi i niebo schylone
nagle na innej ziemi położono,
by z koni, z kożuchów, z ceglastej ściany,
z wiejskiej spółdzielni, z przyrody poznanej
powstało tu nowe nieznane dzieło
i błękit jezior do piersi przypięło.

DECYZJA

nawet snach . rzedstawić nie 
odważą. Wieczorami skradają się 
bliżej i patrz , ukradkiem przez 
wysokie szyby Wiedzą, że tutaj 
krystalizuje s :c o lą  niesprawie­
dliwość społeczna."

Gdy muzyka ("obiega końca, 
odchodzą do doi :

i
Nieo'cifcl... F liu fy  cują się ad 

ludzi.
Tego popołudni t nie zobaczy­

łem już słońca. Byłem jak  ogłu­
szony.

Tylko zwarta, połączona siła 
wszystkich postępowych Niem­
ców może sprawić, że to _ samo 
słońce oświeci połączone Niemcy, 
W których nie będzie już miejsca 
dla kasyna i  wszystkiego tego, 
czego symbolem była ta budowa!

W  przeświadczeniu tego rodza­
ju przemiany opuściłem Trave­
münde.

Rudolf Jordan

O d tego dnia *) Andrzej Wyka 
w yrósł w  oczach całej wsi. 
Od tego dnia w padł w  jesz­

cze większy w ir  pracy, o któ re j 
dotychczas nie m ia ł pojęcia. 
C hw ycił go jak iś  o lbrzym i k ie ­
ra t, k tó ry  obracał się nieustan­
nie, nie dając chwycić tchu. L u ­
dzie zwracali się ze wszystkim  
do niego i on musiał być wyrocz­
nią. M usiał chodzić do miasta i  
załatw ić sprawy, które  owładnę­
ły  n im  bez reszty. W ybrany zo­
stał ponownie sołtysem, ku  
wściekłości Derkacza i  jego ku ­
mów. On, dawny czteromorgowy 
chłop, w yb ija ł się przy pomocy 
jak ie jś  niepojętej siły, k tó re j się 
sam dziw ił. Rósł w  oczach, doby­
w a ł z siebie energię, zapał i  mą­
drość a przede wszystkim  na j­
trudniejszą dla chłopa rzecz: 
szybką decyzję. Nauczył się szyb­
ko  decydować, tak, albo tak. ży­
cie na nowej ziem i nie pozwala­
ło na długie nam yślania się, p rzy­
chodziły okazje jedyne, które, nie 
pochwycone, n iknę ły  na zawsze. 
Andrzej W yka schudł, zm izerniał 
jeszcze bardziej i ty lko  jego 
oczy nabra ły przenikliwego b la ­
sku, oczy m usia ły patrzeć tak, 
ja kby  chciały przebić wszystko 
co niewidzialne, ciemne i  niezro­
zumiałe. Gdy staWał ’ przed ja ­
k im ś problemem trudnym  i  na 
pozór niewykonalnym , zdawało 
m u się, że znajduje się w  ciem­
ności, wśród k tó re j może się po­
ruszać ty lko  przy pomocy prze­
czucia, in s tyk tu  i  w ie le razy ru ­
szał naprzód na oślep z determ i­
nacją, k tó ra  przypom inała od­
ruch skoczka spadochronowego. 
W tych wszystkich poczynaniach 
b y ł sam. Wszyscy, cała wieś, ja k - 
hv  -,'rrv iln ip  ia k lv  ze ».łnAPwr 
scia zadawali mu coraz tru d n ie j­
sze problemy dó rozw iązania 
S łuchali go wprawdzie ślepo, ale 
pa trzy li na niego uważnie i  te 
spojrzenia ludzkie czuł na sobie 
od św itu, do nocy, bez p rzerw y — 
spojrzenia uważne, badawcze, 
drw iące, lub nienawistne. N ik t 
m u nie poradził w  niczym a lu ­
dzie podobni b y li do w idzów  na 
w idow isku jarm arcznym , oczeku. 
jących z zapartym  oddechem na 
każde potknięcie się żonglera, 
aby go wyśmiać — aby go w y ­
śmiać. Andrzej W yka odczuł na 
własnej skórze o lb rzym i ciężar 
odpowiedzialności za gromadę. 
Zdawało m u się, że na wszystkie 
jego poczynania patrzy nie ty lko  
•wróg, bogacz Derkacz, lecz ci na j­
biedniejsi, nawet dzieci, nawet 
m ały Jasiek Stawarzów z twarzą 
okru tn ie  zeszpeconą. Właśnie te 
dwie twarze, czerstwa wąsata 
tw a rz  Derkacza z drw iącym i 
szparami oczu i  w ykrzyw iona w  
wieczny w yraz skargi tw arz 
Jaśka, wym agały od niego pracy 
dla wszystkich. Co nocy, k iedy 
k ład ł się spać, stawały m u na tle  
tych dwuch tw arzy sprawy, które 
zała tw ił, lub któ re  m ia ł załatwić. 
B y ły  drobne, praw ie n ic  nie zna­
czące, ale ile  ich było i  ile  kosz­
tow ały mozołu. B y ły  sprawy, 
które  czekały na swoje rozw ik ła ­
nie. N arastały w  jak iś  o lbrzym i 
gmach, k tó ry  coraz bardziej przy. 
tłaczał małego człowieka, napeł­
n iając go troską i  przerażeniem.

Andrzej W yka boryka ł się z 
. chłopskim uporem ze swoim i za­
daniami. W tych pierwszych m ie­
siącach od czasu przybycia, nie 
w idz ia ł w łaściw ie żadnego rezul­
ta tu  swojej pracy. Ciągle by ły  
ru in y , ciągle ludzie nawiedzali 
jego dom z najrozm aitszym i skar­
gami, prośbami, narzekaniami. 
Donosili mu przy tym  o wszyst­
k im , co się działo we wsi. Wie­
dział, że Rei siedzi z N iemką, że 
Derkacz ciągle Coś knuje, Stawa­
rzow ie m łodsi żrą się ze sobą, że 
u starych będzie jeszcze jedno 
dziecko, że Błażejowa z B ry łow ą 
b iją  się od czasu do czasu o ku ­
ry , że Hanka K iz iów na schodzi 
się z M iko ła jem  K lim czukiem  i  że 
z tych schadzek będzie dziecko, 
że kradzieże we w si wzmagają 
się. Ktoś skradł S tawarzow i rze­
mienną uprząż, jedyną cenną 
rzecz, jaka m u pozostała z tam ­
te j wsi, zginęło gdzieś nowonaro­
dzone cielę B ry lów , ktoś połamał 
drzewka owocowe u K iziów. 
R uiny b y ły  rozkradane z ram  
okiennych, fu tryn , dachówek. 
Andrzej W yka jeździł do Opola 
pociągiem nab itym  ludźm i do 
niemożliwości. Jechał na dachu 
wśród szabrowników drobn ie j­
szego autoramentu, siedział w  po­
czekalniach godzinami. Za ła tw ia ł 
sprawę przem ianowania wsi, gdyż 
wieś nazywała się K lagendorf i 
w  księgach szukali je j dawnej 
nazwy polskiej. N ie m ogli zna­
leźć, każąc mu przyjechać jesz­
cze raz a tymczasem ludzie na­
zw ali wieś W itw ica  i  tw ie rdz ili, 
że za żadne skarby nie zgodzą 
się, aby się nazywała inaczej. Gdy 
pojechał po raz drugi, dowiedział 
się wreszcie w łaściwej nazwy, a 
w ięc K ładnica i  urzędnik naka­
zał mu surowo, że ty lko  tak się 
musi nazywać, gdyż ta k  się nazy­

wała przed w iekam i, dając mu 
na to pisemne poświadczenie. 
Teraz mógł zamówić wreszcie 
pieczęć, bez k tó re j czuł się ja k  
bez ręki. N ie mógł dostać sub­
wencji, ani wysyłać do urzędów 
pism, gdyż wszędzie żądali pie­
częci.

P isał w iele, n iew praw ną ręką 
gryzm o lił podania, mem oriały, 
rapo rty  a gdy u  K ró lów  znalazła 
się maszyna do pisania, zarekw i­
row ał ją  i  jednym  palcem stukał 
na n ie j przy św ietle lam pki na f­
towej. N ajbardzie j pomocnym o- 
kazał się K róL  Ten milczący 
chłop o niepozornym wyglądzie 
by ł jego prawą ręką. K ró l m ia ł 
ty lko  jedną wadę, że nie radz ił 
n ic  a ty lko  ściśle w ykonyw a ł roz­
kazy. Pod tym  względem można 
było na niego liczyć na sto pro­
cent. In n i radn i b y li zajęci swo­
im i sprawami i  przychodzili na 
posiedzenia, aby wysłuchać spra­
wozdania W yki, zgadzając się na 
jego dalsze p ro jek ty  bez zastrze­
żeń. N ajp iln ie jszą sprawą było 
zabezpieczenie pustych domów i  
usunięcie gruzów/Trzeba było za­
bezpieczyć także budynek pro­
bostwa, w  k tó rym  było trochę 
m ebli i  jeszcze całe szyby w  
oknach. K ró l zorganizował straż 
według wskazówek W yk i i  sam 
ob ją ł nad n ią komendę. W ybrał 
najstrszych dziadów, k tó rzy  stra­
żowali na zmianę po dwóch każ­
dej nocy. K ró l także zorganizo­
w a ł brygadę roboczą do uprząta­
nia gruzów, śmieci i  zardzewia­
łych  narzędzi w o jny. Do tego ce­
lu  użył niem ieckich mieszkańców 
wsi, k tó rzy  uprzątnę li wnętrze 
kościoła, a potem zebrali się do 
uprzątania drogi i  k ilk u  zawało-
«troV> p y a w h ś n '''
kobiety, dziewczęta yrc n k i  m a ­
lo w a li p iln ie, d o k ilr in ie  i  skrzę­
tnie, a na każdy dzU i v yznaczo- 
ny by ł nad n im i nadzorca po ko­
le i. T u ta j po raz pierwszy w ystą­
p ił problem  trudny do rozwiąza­
nia. Oto do W yk i przyszedł jed­
nego razu jeden z rzekomych 
Niemców ze skargą na Derkacza, 
k tó ry  m ia ł ostatnio nadzór nad 
brygadą roboczą. Zaczął się skar­
żyć na to, że każą im  pracować 
razem z Niemcami. Pracują spo­
kojnie, bo robota taka sama, ja k  
każda inna, ale oni nie są N iem ­
cy: „są ślązacy“ ... i  nie dość na 
tym : Derkacz, gdy ma nadzór, 
wyśmiewa ich i  popędza w  robo­
cie, nie dając złapać tchu. W y­
śmiewa, że kobiety w  spodniach, 
że chłopcy bez spodni, gdyż no­
szą kró tk ie . Wyśmiewa, choć wie, 
że w ie lu  dobrze rozumie po pol­
sku i w łaśnie tych wyśmiewa n a j­
więcej, nazywając ich Polakam i 
od świętego H itlera...

W yka zastanowił się. Zapadał 
fio le tow y zmrok i przez otwarte 
okno buchała ostra woń wiosny. 
Ręka W yki, trzym ająca pióro, za. 
Wisła nad papierem wyczekująco. 
Gość siedział naprzeciw i m ów ił 
spoczątku cicho, lecz jego natura 
widocznie żywa nie pozwoliła mu 
na dalsze hamowanie się. Stop­
niowo zaczął m ówić coraz głoś­
n ie j, a słowa stawały się coraz 
twardsze. M ia ł jasne włosy, m i­
zerną tw a rz  dawno nie goloną, a

w  ręce ściskał niemiecką czapkę,^ >>'!■ 
Wyka, choć mało rozumiał z jego *,’- y  
mowy, wyczuł jednak w niej ja ­
kąś swojską mazurskość...

—  To wy jesteścii Polak — za­
pytał, patrząc, mu bystro w  oczy.

—  Ja, jo PolSłfc»
—  Jak się najywatóć?
— Kondelka. Gerhard Kondel- 

ka....
— Ilu  was tu jest takich Pola­

ków?
— Bydzie teroz z dziesięć fa­

milii.
— To wy zostaniecie tutaj i nie 

wyjedziecie do Rajchu?
— Nie wyjedziemy.
— Którzy to są Polacy?
Kondelka zaczął wyliczać na­

zwiska Zientków, Ziajów, Tylów, 
Golońków, Poloczków, Grolów, 
Kochmanów...

— Zaraz, zara — przerwał mu 
Wyka —  Kochmany, to też Po­
lacy?

—  Ja, ja, oni tutejsi, tylko ta­
kie miano mają.

— Zapiszemy ich wszystkich — 
rzekł Wyka, wyjmując nowy ar­
kusz papieru. —  Podajcie mi 
jeszcze raz te nazwiska. Zrobił 
spis i podczas tej czynności po­
wziął decyzję.

— Wy nie będziecie chodzić do 
roboty i ja  zaraz to ogłoszę — 
rzekł stanowczo — a co będzie 
dalej z wami, to się pokaże. Idź­
cie do domu a jutro nie wychodź, 
cie do roboty.

Kondelka wyszedł i jeszcze w 
drzwiach wyprostował się, jakby 
mu kto zdjął ciężar z pleców. Wi­
dać ro bvło na k na­
łoży cza/. »a u i j

PO C h W iil w l____________
nim Derkacz. J >in,
że tacy to a tacy z^ W ^ ^ ych  nie 
będą wychodzić do roboty przy 
odgruzowaniu, bo są Polakami. 
Derkacz obruszył się.

— To będziecie ich tutaj hodo­
wać, Szwabów — krzyczał na ca­
ły głos — oni ze sobą gadają po 
niemiecku. Tacy to Polacy, jak ja 
biskup, udają tylko. Jakieści H il­
dy, Trudy, Fryce, tfu  —  splunął 
przez okno.

—  Nie gadajcie byle co — 
przerwał mu Wyka — mówią, że 
są Polakami i gadają dobrze po 
polsku i cobyście nie gadali, to 
są Polacy. Dlatego dałem rozkaz, 
żeby ich nie brać do gruzów. F i­
lozofować tu nie ma co, bo tu ża­
dna filozofia nie pomoże. A wy 
Król przypilnujcie tego, żeby by­
ło tak, jak powiedziałem.

Zmierzyli się spojrzeniami.
Wyka zamoczył wymownie pióro, 
dając tym do zrozumienia, że dy­
skusja skończona. Derkacz nało­
żył czapkę i wyszedł, trzaskając 
drzwiami. Na podwórzu słychać 
było jego głośne mruczenie, że to 
się jeszcze zobaczy, jak ktoś się 
zaczyna z Niemcami kumać. Wy­
ka już pisał. Król patrzył za od­
chodzącym i poruszał szczękami...

Jan Brzoza
*) Fragment powieści „Ziemia“

Uroda pracy
na Ziemiach Odzyskanych

Czesi wyprodukow ali najpiękniejszy film , mówiący o osadnictwie na 
czeskich ziemiach odzyskanych. Ich „W ieś na Pograniczu" , k tó re j jedną 
ze scen przedstauńa powyższe zdjęcie, m ów i co prawda o innego rodza­
ju  troskach niż opowieść Jana Brzozy „ Ziemia“  (fragm ent p. t. „Decy­
z ja " powyżej). A le  utworom , czy to lite rack im , czy tea tru  czy wreszcie 
film u , skoro zajm ie się ziem iam i odzyskanymi, jedno jest wspólne: cał­
kow ite zdobycie ziem odzyskanych dla Macierzy, pokój jako ich pro­
blem naczelny, praca jako narzędzie pokoju, braterstwo w  codziennym

trudzie



Jeśli wierzyć dziś angielskim i amerykańskim gazetom i audy­
cjom radiowym, to tamtejsi panowie kapitaliści są największy­
mi przyjaciółmi ludzkości. Bomby atomowe  ̂fabrykują w y­

łącznie dla ratowania kultury. Komunizm zwalczają jedynie gwoli 
utrzymania chrześcijaństwa. Wschód jest w  tych enuncjacjach 
ciemny, zacofany, brutalny i okrutny. Na zachodzie natomiast 
świeci słońce, wszystko tam jest postępem, wykształceniem i hu- 
manitarnośoią. Na wschodzie mamy despotyzm, na zachodzie wol- 

i miłość bliźniego. Na wschodzie około dwa tuziny narodów 
spojonych ze sobą bezwzględnym terrorem, na zachodzie zaś nic 
prócz harmonii i wzajemnej miłości.

Ach ta miłość! Kiedy mówią o chrześcijaństwie, mają na myśli 
kattun. mówiąc zaś o Chrystusie samym, myślą o dolarze. O niego 

drżą. kiedv wyzywają na komunizm. Jest to zresztą jedyna 
więź, jaka ich łączy. Szczególnie teraz, kiedy socjalizm stał się fak­
tem realnym, zagrażającym ich sejfom. Poza tym kochają się tak, 
że najchętniej by się pożarli i istotnie się pożerają.

Leży przede mną stara książka z roku 1797. Napisał ją francuski 
markiz de la Rochefaucould Liańcourt. Bardzo bogaty swego czasu 
pan feudalny, który uciekł przed rewolucją, oczywiście do Ame- 
-yki, już wówczas ziemi obiecanej wszystkich splajtowanych egzys­
tencji europejskich. Człowiek ten włóczył się w  latach 1795—1797 
w północnych stanach A. P. i w  amerykańsko-kanadyjskim pasie 
Granicznym, Badał gospodarcze i  polityczne stosunki tych terenów 
otwartymi oczami i uczciwym sercem. Właśnie skończyła się wojna 
secesyjna pobiciem Anglii przez Amerykanów i przeprowadzeniem 
nowej granicy wzdłuż Jezior. Młody francuski monarchista podró­
żował wiec w kraju, który został zabrany Anglii przy częściowej 
pomocy francuskiego generała Lafayette. Druga część, Kanada, 
została wkrótce przed tym zabrana Francuzom przez Anglików. 
Nie trudno wiec przedstawić sobie jego uczucia. Ale mimo to jest 
on rzeczowy, obiektywny. Mówi więc fachowo o wartościach gleby, 
klimacie, możliwościach osadniczych. Mówi także o formie rządów 
na obu terenach oraz ich wojskowych możliwościach. Wprawdzie 
Anglicy i Amerykanie przemawiali wówczas tym samym językiem, 
ale wzajem się nie rozumieli. Kiedy się kapitaliści nie rozumieją, 
wyrażają swoje poglądy przy pomocy bomb atomowych, samolo­
tów i czołgów. Wówczas robiono to nieco prościej. Strzelby i noże 
do skalpowania wystarczyły.

Oj, ten nóż do skalpowania. Oto angielski generał i gubernator 
Górnej Kanady Shneoes opowiada markizowi, że został wpraw­
dzie przez Amerykanów pobity i  że obecnie zawarto pokój. Jednak 
on, jako przewidujący strateg, zjednał na swą stronę już 5000 
Indian. Na ten szlachetny cel wydaje rocznie 60.000 funtów szter- 
lingów. Pozostały zarząd kraju kosztował wówczac tylko 40.000 
f. szt... Główną część owych 60.000 połknęli naturalnie agenci i tło- 
macze. Reszta dostała się Indianom w  postaci karabinów, tomaha- 
ków, amunicji, noży, koców, pierścieni, spinek, kapeluszy, lusterek, 
a przede wszystkim rumu.

Biednych dzikusów najpierw upijano. Potem wmawiano w  nich, 
że Amerykanie są ich największymi wrogami. Musieli przysiąc, 
że każdego Amerykanina, mężczyznę, kobietę, czy dziecko, spalą 
i oskalpują. Głównym atutem u Indian był wówczas niejaki puł­
kownik. Wprawdzie sam Amerykanin z okolicy Wilkesbarre, prze­
szedł jednak na służbę do Anglików. On dowodził Indianami, wska­
zywał im posiadłości Amerykanów, które mieli spalić, ofiary ludz­
kie, które miały być oskalpowane, dzeci, które miały być zabite. 
Ponieważ zaś otumanione grupy Indian otrzymywały za każdy do­
starczony skalp jeden dolar premii, wzięli się chętnie do tej roboty.

Dzielny pułkownik Buttler siedział przy stole, kiedy gubernator 
opowiadał markizowi owe interesujące historie. Siedział obojętny, 
nie wykazując większego zainteresowania. Nie dość na tym. Gu­
bernator okazywał temu masowemu mordercy szczególny szacunek. 
Za swoje zbrodnie otrzymywał Buttler od Anglików pensję w  wy­
sokości 300 f. szt., 500 f. szt., przynosiła mu pensja agenta wśród 
Indian. Z magazynów państwowych zabierał poza tym wszystko, co 
mu się żywnie podobało. Na dodatek podarował mu rząd angielski 
2500 ha ornej ziemi w Górnej Kan adzie. Sam ten zbrodniarz połknął 
mniej więcej setną część kwot, jakie Anglia wydawała wówczas 
na cały zarząd Górnej Kanady.

Wymienione cyfry wydają się może niezbyt wielkie, porównana 
z milionami ludności dzisiejszych państw i miliardami ich budże­
tów. Wtenczas jednak żyło w  całej Górnej Kanadzie tylko 30.000 
mieszkańców, a na terenie dzisiejszych Stanów Zjednoczonych żyło 
najwyżej półtora miliona ludzi.

Francuski markiz był głęboko wstrząśnięty tym, co widział i sły­
szał i.śmigał w swoim pamiętniku:

ja s z ^ t i  uzaasów , m o i t  
^raj Wcześni®-,! c?.

Ze szkicow nika śląsko - zagłębiow skiego
W ŁA D YSŁA W  BŁACHUT

„Przyjaciele“
Analogie historyczne wykrywają w walce o nasze 

Ziemie Zachodnie coraz więcej punktów stycznych. 
Sojusz anglosaskiej reakcji z rewizjonistami niemiec­
kimi wiadomy był już dawniej, zwłaszcza zaś w okre­
sie walk wyzwoleńczych o Śląsk. Ta opowieść 
z archiwum ukazuje nam opiekunów rewizjonistycz­
nej konspiracji w roli, w  której i dziś jeszcze chętnie 
występują. Rzecz o monachijskiej Kirchliche H ilf­
stelle, zamieszczona w ubiegłym numerze Odry, 
świadczy o tym najlepiej. Tyle, że inicjatywę prze­
jęli tym razem silniejsi Anglosasi, Amerykanie . . .

. . . . .  B. 
ie stracą mocarstwa europejs~. 
kontynencie. Jeśli, nauczone.»oświadczeniem, nie 

 ̂ >ko systemu rządów.
Nie zmądrzeli. Dzisiaj pokładają nadzieję w bombach atomo­

wych, tak jak 150 lat temu w nożach do skalpowania. Obłudnie 
plączą nad rzekomą nędzą narodów wschodnich, a są gotowi w y­
tępić za jednym zamachem miliony spokojnych ludzi. I  to tylko 
dla tego, ponieważ drżą o swą skrzynię ze skarbami. Teraz jednak 
wygląda świat inaczej niż 150 lat temu. Narody uciśnione ruszają 
się, by się wyzwolić i strząsnąć z siebie swych wyzyskiwaczy.
— Karol Okoński

W  dniu 10 stycznia 1920 roku 
wszedł w  życie traktat 
wersalski (dnia 28 czerwca 

1919 r. ),w myśl którego o przyna­
leżności Górnego Śląska miał roz­
strzygnąć plebiscyt. Na mocy tego 
trak ta tu  p rzyby ły  na Śląsk wojs-5 
ka francuskie, w łoskie a później 
angielskie, pozostając pod naczel­
ną komendą francuskiego gene­
ra ła Gratier. W B ytom iu  zorgani­
zowany został ,,Polski Kom isariat 
P lebiscytowy z W. K o rfan tym  
na czele, zaś Komisarzem Państwa 

Rzeszy dla Śląska i  Zachodniego 
Pomorza został Horsing.

P lebiscyt przyszedł do skutku 
w  dniu 20 marca 1921 roku. Za 
Niemcami opowiedziało s;° 706.820 
obyw ateli, tj>. 59.6 proc. głosują­
cych, a za Polską 479.414, t j .  40.4 
proc. głosujących. Nawiasem 
wspomnę, że ponad 200 tysięcy 
osób ściągnęli N iemcy z głębi 
k ra ju , specjalnie w  celu wzmoc­
nienia żyw io łu  niemieckiego na 
górnośląskim obszarze plebiscy­
towym.

Na tym  tle  doszło do I I I  pow­
stania śląskiego, w  czasie którego 
prosty robotn ik, chłop oraz pa­
trio tyczn ie  nastaw iony in te ligent 
śląski zdali z najlepszym w yn i­
kiem  egzamin swego oddania na­
rodowej sprawie. Ludowy charak­
te r powstania znalazł w yraz 
m. in . w  tym , że z braku zorgani­
zowanego dowództwa i  dostatecz­
nej ilości wyszkolonych oficerów, 
odpowiedzialne funkc je  dowód­
ców oddziałów powstańczych pe ł­
n i l i  często ludzie z kopalni, hu t 
i warsztatów, w ykazując przy 
tym  maksimum przydatności 
i  wrodzonych uzdolnień.

Niezależnie od polskich sukce­
sów na polu w a lk i o przynależ­
ności państwowej ziem śląskich, 
W ram ii, Pomorza Zachodniego 
i  Mazurskiego oraz Gdańska za­
decydować m ia ły  w ie lk ie  mocar­
stwa koalicyjne, z ram ienia k tó ­
rych — prócz wspomnianych 
oddziałów w ojskowych — na te- 

•yns.cł'. cpnmych funkcjonowała 
frównież tźw. Kom is ja  Międzyso­
jusznicza. O ile  przewodniczący 
te j K om is ji w  okresie I I I  Powsta­
nia Śląskiego gen. Rond okazał 
się przyjacielem Polski, o ty le  
zachowanie się A ng lików  w  sto­
sunku do Polski i Polaków bardzo 
często pozostawiało w iele do ży­
czenia.

Podobne stanowisko zajm owali 
również przedstawiciele sił zb ro j­
nych i w ładz cyw ilnych amery­
kańskich.

DĄB HITLERA
czyli  k a r t k a  z p o d ró ż y

W iadomo chyba wszystkim, 
że Słubice to dawne przed­
mieście wielkiego miasta 

Frankfurtu nad Odrą, w prostej 
drodze z Poznania na Berlin. 
Stoję przy moście granicznym na 
pięknie zadrzewionym wale nad­
rzecznym i patrzę sobie na Niem­
cy. Nigdy nie zatrzymywałem się 
we Frankfurcie, ale teraz widzę 
stąd, że posiada bardzo piękny go­
tycki kościół, który wyrasta z nad 
zniszczonych budynków. Trudno 
zdać sobie sprawę z rozmiaru 
zniszczenia miasta, w każdym ra­
zie widać, że pracuje się przy 
usuwaniu gruzów, tumanami bo­
wiem porywa się pył z rumowisk. 
W przystani stoją barki i holow­
niki, ludzie krzątają się dość 
gęsto.

Słubice są miastem powiato­
wym — powiatu Rzepińskiego! 
Obszar powiatu wynosi 160.000 
ha, z tego połowa 52.000 ha to la­
sy, 40.000 ha roli, 10.000 ha łąk, 
4.000 ha sadów, 7.000 ha leży 
jeszcze odłogiem. Nasiedlenie bo­
wiem ukończone nie jest. Odłogi 
starano się zlikwidować przy po­
mocy S. Ch. i zaorano 1633 ha, 
zasiano jednak tylko 518 ha. 
Prawdopodobnie P. G. R. czyli 
M ajątki Państwowe przejmą nie­
wykorzystany dotychczas zapas 
ziemi i zagospodarują ją same. 
Trzeba będzie w  takim razie 
sprowadzić odpowiednią ilość dla 
nich robotników rolnych z woje­
wództw Poznańskiego i Krakow­
skiego. Są jednak inne jeszcze 
bolączki powiatu Rzepin, recte 
Słubice: Nie ma szpitala! a na ca­
ły powiat jest tylko jeden, jedy­
ny lekarz, dwóch dentystów i je ­
den lekarz weterynarii! Czy nas 
naprawdę na więcej nie stać?

Okolica jest malownicza i uro­
zmaicona, jak mało gdzie, a mia­
steczko Ośno Lubuskie, założone 
przez biskupów lubuskich, zacho­
wało dotychczas najwięcej pa­
miątek historycznych i zabytków 
architektury średniowieczej. W  
Ośnie także jest Liceum Pedago­
giczne, kształcące nauczycieli dla 
Ziemi Lubuskiej.

Ale Słubice będą miały port! 
M ówił mi o tym P. Fr. Dołęga,

tymczasowy kierownik P. Zarzą­
du Wodnego, obejmującego admi­
nistrację odcinka Odry od Rąb- 
czyna do Kostrzynia i podlegają­
cego Dyrekcji Wodnej we Wroc­
ławiu. Już prace wstępne przy 
pogłębianiu rzeki dla budowy zi­
mowiska i portu przeładunkowe­
go są w  toku, a związane są z pro­
jektem rozbudowy węzła w Ko- 
strzyniu. Cały tabor, 26 obiektów 
pływających o wyporności 2.069 
ton, użyty jest przy robotach re­
gulacyjnych Odry. Równocześnie 
wyciąga się zatopione wraki. W y­
dobyto już 85 sztuk i wyremonto­
wano je. Duża stocznia we Wroc­
ławiu i  pomniejsze w  innych 
miastach (w Kostrzyniu) pracują 
wydatnie.

Przycumowany do brzegu stoi 
obecnie w  przystani „Kościusz­
ko“ — holownik, jest to jednak 
chwilowy jego odpoczynek, bo 
stale obsługuje roboty regulacyj­
ne i bagrownicze. Patrzę na sta­
tek u moich nóg, na szeroką roz­
laną w  kilka odnóg tutaj Odrę, 
po której pływają statki, rosyj­
skie, czechosłowackie, niemieckie 
i powtarzam z radością: polskie 
także! A  tu przecież we Frank­
furcie był bastion hitleryzmu. 
Tu odbywały się parteitagi i zbie­
rały tłumy, aby słuchać Hitlera!... 
Popędzam bucefała i mknę cu­
downą. zadrzewioną szosą jakieś 
dwa kilometry za miasto, skrę­
cam na lewo na słynne place 
sportowe, na hitlerowski stadion! 
Spośród drzew wyrasta obudo­
wany wysoko, dumny, niby nie­
zwyciężona forteca. Serpentyną 
wyjeżdżam na górę. Olbrzymi

plac igrzysk leży przede mną 
pusty. Wokoło amfiteatr bezuży­
tecznie i martwo. Na lewo wielka 
trybuna i miejsce dla znaczniej­
szych gości, ale miejsce H itlera- 
mówcy było tu na przeciw, na 
małej trybunie pod dębem. Stąd 
rzucał w zgromadzone gęsto na 
stadionie tłumy swe wojownicze 
wezwania, stąd wygrażał się 
światu całemu, tu w naród nie­
miecki padał jad jego śliny i  tu 
zasłuchani, niemi, posłuszni stali 
ludzie...

K ilku chłopaczków bawi się 
w piłkę. Jest gorące południe. Ba. 
sen pływacki napełniony wodą — 
nęci. Chłopców także woda zwa­
biła, przybiegli i bawią się łó­
deczką, z której chcą wylać wo­
dę.

— Niech pani nie kąpie się w  
tamtej części, tam są szczury. W  
tej, gdzie my jesteśmy, szczurów 
nie ma — objaśnia mnie jeden 
z nich.

Przechodzę więc do drugiego 
basenu, bo oczywiście nie życzę 
sobie towarzystwa szczurów. Po­
magam dzieciom wylać wodę z 
łódki i pływam trochę, choć wo­
da najczyściejsza nie jest. Patrzę 
w górę: a może tam jeszcze ja ­
kieś ciało astralne Hitlera stoi 
Pod dębem i skowycze teraz ze 
złości, my zaś tu sobie z dziećmi 
kpimy z niego...

Amelia Łączyńska

Nie siląc się na zobrazowanie 
na tym  m iejscu całokształtu tych 
historycznych już zagadnień, pra­
gnę. podzielić się z czytelnikam i 
„O d ry “  k ilk u  ciekawym i in fo rm a­
cjami, jak ie  na ten tem at udało 
m i się znaleźć w  zbiorach B ib lio ­
te k i Jagiellońskiej w  K rakow ie.

Chodzi tu  m ianowicie o poufne, 
rozsyłane ściśle według z góry 
ustalonego rozdzielnika, w ydaw ­
n ictw o I I  Oddziału Sztabu M i­
nisterstwa Spraw Wojskowych, 
tzw. „W iadomości z polskich ziem 
plebiscytowych“ , gdzie w  n-rze I  
z dnia 3 marca 1921 roku znajdu­
jem y następującą relację:
....Z końcem roku 1919 pow rócił
z n iew oli na Górny Śląsk inżyn ier 
górniczy Hahnel, k tó ry  przez la t 
dziesiątki przebywał w  Ameryce 
Południowej i  Stanach Zjednoczo­
nych A m e ryk i Północnej i  k tó ry  
tam  za pośrednika by ł używany 
przez komisarza Hórsinga. Gdy 
m ister L itte , zastępca przychylnej 
Niemcom Chicago-Tribune dla 
zaipoznania się z górnośląskim i 
stosunkami przyby ł do Bytomia, 
oprowadzał go Hahnel przez dni 
14 po hutach i  kopalniach górno­
śląskich, zwracając m u uwagę 
zwłaszcza na urządzenia socjalne. 
Przekonał się wówczas p. L itte , 
że byłoby to katastrofą dla Euro­
py, gdyby Śląsk Górny przez od­
stąpienie go Polsce m ia ł być stra­
cony dla Niemiec i  d la  Europy... 
P. L itte  by ł zdania, że przez przy­
łączenie Śląska do Polski musia­
łoby w kró tce  nastąpić zupełne 
zniszczenie górnośląskiego prze­
mysłu.

■ Hahnel pokazywał mianowicie 
p. L itte  kopalnie polskie i  fra n ­
cuskie Zagłębia, znajdujące się 
w  zupełnej dezorganizacji. Rów­
nież zainteresował Hahnel pó ło fi- 
cjalnego reprezentanta interesów 
amerykańskich, bawiącego w ów ­
czas w  Berlin ie, k tó ry  tego samego 
by ł zdania. W dalszym ciągu 
oprowadził Hahnel po zakładach 
górnośląskich .¡szereg amerykań­
skich o ficerów , z amerykańskiej 
krnn ts jt g ó m fl* js k ie j i  samo 
zdanie od nicS usłyszał, o fice ro ­
w ie  ci, zarówno ja k  pó ło fic ja lny 
reprezentant Stanów Zjednoczo­
nych b y li zdania, że należy po­
czynić k ro k i w  amerykańskim 
senacie, by wstrzymać ra ty fikac ję  
tra k ta tu  pokojowego, lub  spowo­
dować tak ie  jego zmiany, które  
w prow adziłyby korzystne dla 
Niemiec zastrzeżenia w  kw estii 
górnośląskiej... Zdaniem ich to 
„K londyke  Europy“  nie może być 
Polsce wydane pod żadnym w a­
runkiem...

Powyższy ustęp raportu  oddzia­
łu  I I  nie wymaga komentarzy. 
Demaskuje on wrogą Polsce po li­
tykę A n g lii i  A m eryki, k tó re  — 
podobnie ja k  dziś — bardzo szyb­
ko p o tra fiły  dogadać się z reak­
cyjną k lik ą  kap ita lis tów  niemiec­
k ich  i  podać im  pomocną rękę.

Podobny raport, dotyczący 
Mazowsza Pruskiego i  W ar­
m ii znajdujem y w  n-rze 9 

„Wiadomości...“  z dnia 10 kw ie t­
n ia 1920 roku. Oto w  w yją tkach 
jego trześć: „N ieprzychylne sta­
nowisko K om is ji K oa licy jne j, spo­
wodowane przez A ng lików  w  sto­
sunku do czynników polskich, 
w yw iera  ja k  na jfa ta ln ie jszy 
w p ływ  na usposobienie ludności, 
k tó ra  rozumuje, że skoro nawet 
koa lic janci stoją po stronie N iem ­

ców, to nie ulega wątpliwości, że 
Mazowsze zostanie przy nich, 
a wobec tego nie należy się nara­
żać... Obecnie zauważyć się daje 
na terenach plebiscytowych Prus 
Wschodnich oględnie prowadzoną 
agitację zdaje się również i ze 
strony Anglii, która w  sposób 
zręczny zaczyna kolportować wia­
domości o przyjaźni angielsko- 
niemieckiej...“

Najciekawszy jest jednak ra ­
po rt z terenu Gdańska, zawarty 
w  n-rze 16 „Wiadomości...“ , doty­
czący zachowania się komisarza 
L ig i Narodów w  stosunku do Po­
laków: „...S ir Reginald Tower 
w ystąpieniam i swoim i w  ostatnich 
czasach zdemaskował się zupełnie 
i  nie ulega żadnej wątpliwości, że 
ów komisarz n iby  to L ig i Naro­
dów, jest komisarzem angielskim 
w  pełnym  tego słowa znaczeniu. 
Postępowanie jego w  stosunku do 
ludności polskiej w  Gdańsku jest 
tak  nietaktowne, że trudno pojąć, 
by tak  mógł postępować dyplo­
mata angielski. W szczególności 
wystąpienie jego dnia 7 kw ie tn ia  
1920 r. na konferencji w  tu t. D y­
re kc ji Ko le jow ej, podczas k tó re j 
w yraz ił się, że do D yrekc ji K o­
le jow ej w  Gdańsku m ają Polacy 
takie same praw a ja k  Chińczycy 
i  Hiszpanie, charakteryzuje tego 
męża stanu i  wykonawcę w o li 
L ig i Narodów. S ir Tower p ro ­
paguje tu t. Sicherheitswehrę, k tó ­
ra  zamiast niknąć, coraz więcej 
się rozrasta i  k tó ra  pozwala sobie 
bezkarnie na mordowanie żołnie­
rzy polskich, na przeszukiwanie 
w  miejscach publicznych kieszeni 
oficerów  polskich, szukając rze­
komo b ron i palnej, na przepro­
wadzanie rew iz ji w  domach oby­
w a te li W. M. Gdańska, ale Pola­
ków, mających synów w  w ojsku 
polskim  itd . In terw encje  oficja lne 
u s ir Towera pozostają bez odpo­
wiedzi. D nia 28 marca 1920 od­
b y ł się w iec polski. Rezolucję w ie ­
cu z żądaniem rozwiązania S i- 
cherheitswehry w ręczył s ir Towe­
row i w ybrany w  tym  celu Kom i­
tet. Sposób, w  ja k i p. Tower przy­
ją ł tę deputację, urąga na jprost­
szym wymaganiom przyzw oi­
tości...

W ostatnich dniach dąży p. To­
w er do ■wyrugowania Polaków 
z objętych placówek... N ieżyczli­
wość p. Towera do nas, a uwzglę­
dnianie na każdym k ro ku  żądań 
niem ieckich widoczne jest rów ­
nież w  projekcie konstytuc ji 
gdańskiej“ .

Na te j samej płaszczyźnie n ie- 
przyjaźn i do Polski i sym patii dla 
kapita listycznych Niemiec oparte 
było również słynne przemówienie 
angielskiego prem iera Lloyda 
George‘a w  Izbie Gmin dnia 13 
maja 1921 roku, w  k tó rym  ten 
decydujący wówczac o urządza­
n iu  świata p o lityk  oświadczył o fi­
cjalnie, że Polska nie posiada 
żadnych p raw  historycznych do 
Górnego Śląska...

W  te j sytuacji losy prastarych 
ziem polskich zostały przesądzo­
ne; na szczęście ty lk o  na niepełne 
ćw ierć w ieku. Dziś, k iedy spra­
w iedliwość dziejowa przy pomocy 
bagnetów żołnierza radzieckiego 

. i  polskiego y.iem ie Ąe na zajyszo 
oddała w  nasze ręce. na w idow ni 
dziejowej jaw ią  się now i p ro tek­
torzy faszystowskich rew izjon is­
tów  niem ieckich i  coraz bezczel­
n ie j kw estionują nasze prawa do 
Ziem Odzyskanych. Dziś jednak 
o losach świata rozstrzyga w y ­
łącznie w ola ludów, a nie mowy 
C hurch illów  czy Trumanów...

W ładysław Błachut.

W najbliższym numerze:

Edmund Osm ańczyk

C Z A R N Y
CZWARTEK

M. Hunl

A K C J A  
» L U S T Y«

Czeska plastyka górnicza i  hu tn i. 
cza ma bogatą tradycją, Ostraw- 
skie zagłębie węglowe skupiło  
w ie lu  w yb itnych artystów plasty­
ków, którzy zapamiętując obraz 
górnika i hu tn ika w artystycznym  
realistycznym  wyrazie dopomagają 
do utrw a len ia  ich w sztuce narodo­
wej. Na zdjęciu rzeźba Antonina  

Ivansky‘ego „K onarze ".

JERZY LIS

Niemojewski
Rok 1892.

Na ziemiach polskich ciężka 
atmosfera. W poznańskim 

tradycja  p o lity k i b ismarkowskiej 
i  je j konsekwencje! język polski 
usunięty ze szkół i  z adm inistra­
c ji, rug i chłopów z ziemi, w yrzu­
canie tysięcy Polaków pochodzą­
cych z innych dzielnic. W K ró ­
lestwie rządy H u rk i i  Apuchtina. 
L ikw idac ja  wszelkich odrębności, 
usuwanie języka polskiego z ży­
cia publicznego. Rozpalone um y­
sły i  serca ostudza często Sybir.

Jest przecież jedna dziedzina 
życia, k tó ra  mimo ogólnie p rzy­
gniatającej atmosfery rozw ija  się. 
To przemysł. Szczególnie K ró ­
lestwo staje się terenem penetra­
c ji obcego kapita łu, kolonizujące­
go nasz k ra j. Z roku na rok ro ­
śnie wartość p rodukc ji węgla, 
żelaza, tkan in . Równocześnie je ­
dnak rośnie nędza mas robotn i­
czych, nie chronionych żadnymi 
ustawami, pozbawionych w ła ­

snych organizacji zawodowych, 
rzuconych na wzburzone fale 
anarchi kapita listycznej. N ajbar­
dziej godny pożałowania b y ł chy­
ba los robotn ików  w  górnictw ie. 
W istniejących wówczas 21 ko­
palniach Królestw a Polskiego za­
trudnionych było około trzyna­
ście i pół tysiąca robotników, 
pracujących po dziesięć i  dwana­
ście godzin na dobę w  na jbar­
dziej p rym ityw nych  warunkach 
technicznych i  ulegających skut­
kiem  tego częstym wypadkom 
śmierci lub  kalectwa.

Przybywa w tedy do Zagłębia 
Dąbrowskiego dwudziestoośmio- 
le tn i Andrzej N iemojewski, dor- 
patczyk, znany już  z prac lite rac­
kich  w  Warszawie, zapoznany z 
ruchem socjalistycznym w  K ra ­
kowie, o k tó ry  zahaczył po drodze 
i gdzie spotkał się z Daszyńskim. 
Pierwsze zetknięcie z Zagłębiem 
w yw arło  na N ięm ojewskim  w ra ­
żenie wstrząsające:

Z łun  w  da li strzelają kom iny-o lb rym y,
Jak maszty korsarskich okrętów,
Jak czarne bandery tak w iją  się dymy 
I  groźnie w  dal p łyną dymiące olbrzymy,
Po morzu społecznych zamętów.

(„Polonia irredenta“ ).

On spostrzegł tu  od razu te za­
męty, wyzysk i  dżunglę moralną. 
A le  jednocześnie wśród łun  w ie l­
k ich  pieców i pod czarnym i skrzy­
d łam i dymu dostrzegł człowieka; 
zb liży ł się do niego, poznał jego 
pracę, jego życie, gdyż sam za­
trudn iony b y ł w  przemyśle górn i­
czym. Twórczością swoją budzi 
dla górnika sympatię społeczeń­
stwa. Po raz pierwszy w prow a­
dził górnika do poezji polskiej. 
Zw róc ił uwagę na problem robot­
niczy postępowej części społe­
czeństwa polskiego, k tó ra  zaczęła 
w  n im  upatrywać poetę uciemię­
żonej klasy robotniczej.

N iem ojewski w idz i nikczemność 
stosunków społecznych i  buntu je 
się przeciw temu z całą żyw io ło­
wością swej gorącej natury. Ży­
w y  temperament i poczucie k rzy ­
w dy św iata pracy nie pozwalają 
m u iść na komprom is z panującą 
sytuacją. Stąd w  jego utworach 
powstałych w  Zagłębiu brzm i nu­
ta buntu. Roznieceniem isk ie r w  
popiele było wydanie w  roku  1899 
cyklu  „Polonia irredenta“  (Cz. 1. 
— Podziemia, Cz. I I .  — Łuny, 
Cz. I I I .  — Ziem ia obiecana). W 
poezji te j przemawia przede 
wszystkim  w iara  w  lud :

O biedny ludzie polski, ty  ludzie roboczy!
Obficie znój tw ó j cieknie, k re w  strum ieniem broczy, 
Na barkach brzemię trudu , gorycz w  tw o je j duszy, 
Dzieje twe w yśn ił chyba jak iś  bóg katuszy...
T y  budzisz się z letargu! Płomienne dnia znamię 
Spędza noc z tw o je j m yśli, szał dźwiga tw e ram ię: 
Uszli z pola magnaci, szlachta i mieszczanie,
Tyś sam został i z ciebie nowa Polska wstanie! 
Prawda tw o im  puklerzem, nędza tw o ją  bronią,
Ból i  klęska tw ym  Orłem i tw o ją  Pogonią,
Gdy innych blada niemoc jak  zaraza tknęła,
W tobie, o polski Ludzie, Polska nie zginęła!

(„Polonia irredenta“  — Wstęp).

To już nie ty lko  współczująca 
liry k a  Konopnickiej, to Juz 
nie ty lko  abstrakcyjna poezja 

społeczna teoretyzująca o nędzy, 
to poezja programowa, k tó re j 
treść, nabrzm iała krzywdą, nawo­
łu je  do w a lk i. Poeta zjeżdżał z 
robotn ikam i w  podziemia, poznał 
ich trud , poczuł smak ich potu. 
Chociaż „roeu iftny szałem“ , <*a- 
rzuca przecież »romantyczną fa n ­
tastykę, na k tó rą  nie ma miejsca 
w  systemie, gdzie —  ja k  to ktoś 
słusznie powiedział — węgiel na­
rasta jednym  zabójczym pyłem 
w  organizmie, a d rug im  — zlo­
tem i  dewizami w  bankach. N ie­
m ojewski nie stał w tedy poza lu ­
dem lub  obok niego, ani tym

m niej ponad nim, lecz b y ł w ów ­
czas cząstką ludu. N ie polegając 
jedynie na swej sztuce, uzupełnia 
u tw ory  poetyckie komentarzem 
rzeczowym. W przypisach do 
wiersza „Rabunek“  napisze: „W e­
dług systemu rabunkowego po 
w ybran iu  węgla zabiera się rów ­
nież stemplowanie, podpory etc. 
W sku te k  lago podrienria~5*te<*t- 
ją  się. Jeden ze sztygarów powie­
dział, że w tedy jest „is tny  sądny 
dzień“  w  kopa ln i“ . Jednocześnie 
w iz je  artystyczne Niemojewskie- 
go m ają charakter uczuciowo- 
re fleksyjny. Po strofach opisują­
cych plastycznie pracę przy ra ­
bunku w oła:

Do szybu! do szybu! Podajcie sygnały!
M inęła noc burzy i  m roku!

Już szale ku  górze z podziemia wzleciały,
O żegnaj, ty  nocy! O w ita j dn iu  b ia ły !

0  w ita j dniu w  św iateł potoku!

W iek życia nam m iną ł śród nocy podziemia,
Śród nocy, ach, długich- s tu lec i!

Daremnie św iat m rokiem  nasz żywot zaciemnia, 
W net inna nas szala w ydźw ignie z podziemia,

1 inne nam słońce zaświeci!

Dość długo rabunek by ł godłem, b y ł hasłem!
Dość długo by ł prawem, by ł mocą!

Dość długo św iat-żebrak szedł z okiem wygasłym. 
W iek nowy w net innym  pow ita nas hasłem 

I  dzień w net zwycięży nad nocą! —
(„Polonia irredenta“  — Rabunek).

Może za dużo w  te j poezji re- 
to ry ty k i i  słabej alegorii, ale na­
leży podkreślić, że N iemojewski, 
wprowadzając do naszej poezji 
nowy m otyw : kopalnię węgla, ro ­
b i to przekonywująco, z w ie lką  
siłą i w  dojrzałej artystycznie fo r­
mie. Poezja ta jest w olna od kon­
wenansu i  frazeologii; wskazuje 
na ta len t żyw y, język te j poezji 
giętki, dostosowany do sytuacji; 
słowo p łyn ie  w artko, ry tm  toczy

się z w erwą; w  treści czuje się 
um iłowanie wolności. Poeta bu- 
rźy „stan błogiej bezmyślności . 
Dostrzega to, co przeoczyli inn t 
poeci i wprowadza do poezji ko ­
palnię, jako żywioł, a górnika, 
jako bnhatera życia powszednie­
go, zahartowanego w  walce, zdol­
nego do nadludzkich w ysiłków , a 
w ięc i do wywalczenia sobie lep­
szej przyszłości.

W tym  cisza — i św iatła  pogasły... W  chodniku 
D ym  zawiał... Zatrzęsły się ściany.

Zatrzęsły opoki i głazy od ryku.
Od ryku  wybuchów w  kam iennym  chodniku,

Pierś d ław ią duszące tum any!

Po ch w ili śród dym u znów lam pki drżą w  dali,
Znów cienie tam  w idać człowiecze,

I  znów cie rp liw ie  św idru je  ząb stali,
I  głucho znów obuch o tw a rdy  głaz w a li,

Stal pryska, dłoń mdleje, znój ciecze...

Ty twarda opoko! O sta li ty  krucha!
Jak długo potrzeba kuć drogę,

By tędy przejść mogła promienna otucha,
W św iat grozy, gdzie m ina za m iną wybucha.

Gdzie losy, gdzie życie tak wrogie!

O krucha ty  sta li! O tw arda opoko!
Ach, nieraz dłoń jeszcze omdleje.

Kuć jeszcze potrzeba daleko, głęboko,
N im  runiesz, o ludzkich p raw  tw arda opoko,

N im  nowe cię zwalą idee!
(„Polonia irredenta“  — Podziemia).

Sześcioletni pobyt autora „Ludz i 
rew o luc ji“  w  Zagłębiu pozosta­
w ił głębokie i wyraziste ślady 

w  polskiej poezji robotniczej. A n ­
drzej N iem ojewski b y ł wówczas 
n iew ątp liw ie  żywym  sumieniem 
postępowego społeczeństwa i  jego 
poezja w  tym  okresie jest odbi­
ciem duchowej postawy poety, 
jego widzenia społecznego i  rewo­
lucyjnego. N ie zmienia tego fak tu  
okoliczność, że później doszedł 
N iem ojewski —  zwłaszcza w  pu­
blicystyce — do pozycji obcych, 
a nawet w rogich postępowi. Prze­
bywając w  latach 1892 —  1898 w  
Zagłębiu, rzu tow ał na tło  jego

stosunków społecznych głęboko 
przestudiowane życie górnika. 
M im o panującego w tedy wyzysKu 
i  poniżenia klasy robotniczej w y ­
raz ił w  swej poezji optym istyczną 
w ia rę  w  postęp i  demokratyczne 
przekonanie o wyższości ideowej 
i  m oralnej ludu. Poza w aloram i 
artystycznym i poezja ta spełniła 
zadanie społeczne, jako  pełna w y ­
razu wypowiedź rewolucyjnych 
sił świata pracy.

Jerzy Lts

*) Z wiersza A. Niemojewskie- 
go „K atakum ba“ .
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Ze św iata słow iańskiego
W ESELIN JOSIFOW

U PISARZY 
BUŁGARSKICH

Zasadnicze przem iany, jak ie  
zaszły w  życiu społeczno-po­
litycznym  i  gospodarczym 

k ra ju  w  ciągu pięciu la t spra­
wowania w ładzy przez F ron t O j­
czyźniany, znalazły swoje odbicie 
i  w  bułgarskie j literaturze.

Z m arły  wódz i nauczyciel na­
rodu tow. Jerzy D ym itro w  już 
w  roku 1945 w  piśmie do bu łgar­
skich pisarzy wskazał nowe n ie ­
ograniczone możliwości dla ich 
twórczej działalności i  nakreś lił 
drogę rozw oju współczesnej b u ł­
garskiej lite ra tu ry  pięknej. „N a­
ród nasz — pisał D ym itro w  — 
tak  samo potrzebuje lite ra tu ry  
pięknej ja k  chleba i  pow ietrza“ .

Dawniej za panowania faszyzu­
jącej bułgarskie j burżuazji l ite ra ­
tu ra  pośrednio albo bezpośrednio 
służyła interesom te j klasy. Bez­
pośrednio służyło faszyzmowi 
małe grono pisarzy, k tó rych  tw ó r­
czość n ie ma i  mieć nie może 
w ielkiego artystycznego znacze­
nia. Niezdecydowanie drugie j g ru ­
py pisarzy bułgarskich odbiło się 
na ich twórczości i  oni ugrzęźli 
w  błocie burżuazyjnego in d y w i­
dualizmu, k tó ry  w yw a rł poważny 
w p ływ  na ustalenie się ich św ia­
topoglądu. Jednakowoż znaczna 
część utalentowanych przedstawi­
c ie li współczesnej lite ra tu ry  po­
została w ierną postępowym rea li­
stycznym tradycjom  klasyków 
bułgarskich. Tradycje bułgarskiej 
lite ra tu ry  stw orzyli tacy pisarze 
i  poeci, ja k  Botew, Karawelow , 
Petko, S ławejkow, Wazów i  in., 
k tó rzy znajdowali się pod bezpo­
średnim ideowym i artystycznym 
w pływ em  rosyjskie j realistycznej 
lite ra tu ry  z drugie j połowy ze­
szłego w ieku  i  na któ rych  silnie 
oddziaływ ały poglądy rosyjskich 
dem okratów-rewolucjonistów. Na 
rów n i z w yb itn ym i demokratycz­
nym i i postępowymi pisarzami, 
z k tó rych  najzdoln ie js i zdecydo­
wanie i tw ardo stanęli po stronie 
walczącego narodu, b y li też zu­
pełnie jeszcze młodzi, niezdecydo­
w ani, pisarze i  poeci, k tó rzy  tw o ­
rz y li swoje u tw o ry  w  czasie w a lk  
rew olucyjnych; w ie lu  z nich zgi­
nęło w  tych  walkach. Trzeba tu  
przede w szystkim  wspomnieć 
o rozstrzelanym w  roku  1942 poe- 
cie-komuniście N iko le  Jonkowie 
Wancarowie, którego twórczość 
jest natchnionym  wezwaniem do 
nieprzejednanej w a lk i z burżua- 
zją i faszyzmem i przepojona jest 
w iarą  w  jasną socjalistyczną 
przyszłość. Godny następca p ie rw ­
szego poważnego proletariackiego 
poety K rys ta  Smymeńskiego, N i-  
koła Jonkow W ancarow staje się 
ukochanym poetą współczesnej 
młodzieży bu łgarskie j. W yzwole­
nie narodu bułgarskiego z kap i­
ta lis ty  czngo jarzm a zniszczyło 
podfliawy przegniłego burżuazyj - 
no-iaszystowskiego us tro ju  i stwo­
rzyło przesłanki dla rozkw itu  po­
stępowej lite ra tu ry  bułgarskiej. 
N igdy nie powróci mroczna prze­
szłość, k tó re j o fia rą  zawsze padali 
najśm ielsi i najbardziej u ta lento­
w an i przedstawiciele narodu.

W ładza ludowa F rontu  O j­
czyźnianego planowo i św ia­
domie skierowuje w ys iłk i 

narodu bułgarskiego ku  wszech­
stronnemu ekonomicznemu i  k u l­
tura lnem u rozwojow i. W te j p la ­
nowej działalności, k tó re j celem 
jest stworzenie nowej bułgarskie j 
socjalistycznej k u ltu ry  i  w ycho­
wania ludz i pracy w  duchu socja­
lizm u, trosce o lite ra tu rę  i  je j 
działaczy, przyznano bardzo po­
ważne miejsce. W odpowiedzi na 
tę troskę, bułgarscy pisarze po­
św ięcili swą twórczość w iernem u 
oddaniu heroicznej w a lk i narodu. 
Ukazał się cały szereg be le try­
stycznych i poetyckich u tw orów  
na tem at narodowego ruchu 
oporu i h is to rii p a rtii kom uni­
stycznej. „Stado w  n iew o li“  Em ila 
Manowa opisuje życie uw ięzio­
nych antyfaszystów. A u to r książ­
k i, aktyw ny antyfaszysta i  bo­
jo w n ik  o wolność, w  sposób p ro ­
s ty  i rea lny opowiada o życiu 
w  faszystowskich więzieniach 
i o w ierze zamkniętych rew olu­
cjonistów  w  zwycięstwo. „Górscy 
partyzanci“  Kosty Lam brewa — 
to podana w  chronologicznym po­
rządku h is to ria  w a lk i i  zwycię­
skiego pow rotu oddziału p a r ty ­
zanckiego im . Jerzego D ym itrow a, 
operującego w  ciągu k i lk u  la t w  
centralnych okręgach B u łga rii 
i  trapiącego arm ię faszystowską 
i specjalne oddziały żandarmerii. 
Podobnie ja k  opowiadania o ba- 
haterskich czynach oddziału par­
tyzanckiego Ignatowa pt. „Ludzie 
z czystym sumieniem“  i szereg 
utw orów , odtwarzających walkę 
radzieckich ludów  przeciwko 
wspólnemu wrogowi, tak te pa­
m iętn ikarskie  u tw ory  z dziedziny, 
h is to rii bułgarskiego ruchu oporu 
jasno i niedwuznacznie przedsta­
w ia ją  rew olucyjną w alkę narodu 
bułgarskiego przeciw  faszyzmowi. 
Posiadają one wartość historycz­
nych dokumentów te j w a lk i. Po­
wieść „Sześcioro“  N iko ły  M anno­
wa, poświęcona jest Bułgarom, 
członkom międzynarodowej b ry ­
gady w  czasie w o jny  w  Hiszpanii. 
W ygnani ze swego k ra ju , prześla­
dowani przez polic ję  wszystkich 
burżuazyjno -  kapita listycznych 
państw, bułgarscy rewolucjoniści 
w z ię li czynny udział w  walce na­
rodu hiszpańskiego przeciwko 
Franco — najem nikow i i agen­
to w i Mussoliniego i H itle ra .

W te j wspólnej walce rozw inął 
się i okrzepł p ro le tariack i in te r­
nacjonalizm, w  którego duchu 
zawsze wychowyw ała się partia  
Jerzego D ym itrow a. W tym  roku 
po jaw ił się w  bułgarskie j lite ra ­
turze jeszcze jeden m łody i  do­
tychczas nieznany autor, którego 
książka zdobyła sobie powszechne 
uznanie. To Charłan Rusew — 
autor powieści „K rę te  drogi“ . 
W ciągnięty od najmłodszych la t 
do podziemnej w a lk i bułgarskiej 
klasy robotniczej i, będąc w  okre­
sie panowania na jbardzie j o k ru t­

nej faszystowskiej d yk ta tu ry  ak­
tyw is tą  i organizatorem kom uni­
stycznego ruchu młodzieży, autor 
przedstaw ił piękne ka rty  tej 
w a lk i. Ruchowi oporu i  w o jn ie  
Ojczyźnianej poświęcone są bele­
trystyczne u tw o ry  pisarzy: Em i- 
la ina Staniewa Iw ana M atrinowa, 
Pawła W ierzynowa, Jerzego K ara - 
sławowa i  in.

W  dziedzinie poezji lite ra tu ra  
bułgarska po 9 września 
wykazała w iele osiągnięć. 

Poeci, uw oln ien i od ucisku faszy­
stowskiej cenzury, w yda li swoje 
u tw ory, napisane w  czasie oku­
pacji n iem ieckiej. Nieco starsi, 
postępowi poeci o pewnym  roz­
głosie, ja k  K rysto  Radewski, N. 
Furnadżijew , M ładen Isajew, 
Pantelej M atejew, K ru m  Pieniew, 
Iw an  B u rin  i in., ja k  również 
w ie lu  m łodych poetów ja k  We- 
selin Georgiew, Weselin Chan- 
czew, D aw id Owadija i  in. po­
św ięcili swoją twórczość tematyce 
w o jny  O jczyźnianej, walce prze­
ciw  antyludowej opozycji, bu­
dow nictwu socjalistycznemu, ru ­
chowi młodzieżowemu i  in. N ie ­
k tó rzy z wym ienionych poetów 
zaczęli pisać jeszcze przed 9 
września 1944 roku, ale na skutek 
burżuazyjno-indyw idualistycznych 
nastro jów  nie p o tra fili w  pełni 
rozwinąć swych sił i  możliwości. 
T y lko  w  nowych społecznych w a­
runkach i  w  ścisłej łączności 
z tworzącą-się jakościowo nową 
rzeczywistością udało się im  w 
znacznym stopniu przestawić się 
wewnętrznie i  oddać swą tw ó r­
czość na służbę narodu. Śmiało 
można powiedzieć, że w  ciągu 
ostatnich pięciu la t nie znalazł 
się ani jeden istotnie uta lento­
wany i  w yb itn y  pisarz, k tó ryby 
szczerze nie przyłączył się do 
w ielkiego dzieła budownictw a so­
cjalistycznego. Chociaż do na­
tchnionej poezji, poświęconej no­
wemu życiu, w krada ją  się nu ty 
indyw idualizm u, to jednak tacy 
poeci ja k  Bogum ił Rajnow, B. 
Bożiłow, W alery P ietrow , N. Ste- 
fanowa, Iw an  Pejczew i  in. zde­
cydowanie pośw ięcili swoje w y ­
s iłk i dziełu stworzenia socja li­
stycznej poezji, coraz bardziej 
wyzwala jąc się od tendencji in ­
dyw idualistycznych.

Na tle  ogólnego podnoszenia 
Się poziomu życia gospodar­
czego i  ku ltura lnego k ra ju  

zwraca uwagę fak t, że lite ra tu ra  
pozostaje w  ty le , co było s tw ie r­
dzone na V  zjeździe bułgarskiej 
p a r t ii komunistycznej. Przede 
wszystkim  idzie o to, że wciąż 
brak jest w ybitn ie jszych u tw o­
rów, któreby opisywały bohater­
skie w y s iłk i k lasy robotniczej i 
całego świata pracy w  walce o 
budowę socjalizmu. Przed b u ł-  
gr. r s k irn ip ls a rz m n i s to i poważne  
zadanie w c ie le n ia  w  artys tyczne  
obrazy doda tn ich  cech człow ieka, 
k tó re  znacznie ja s k ra w ie j u w y ­
d a tn ia ją  się w  us tro jach  s o c ja li­
stycznych. W olna praca, odwaga  
prostego cz łow ieka, d la  którego  
św ięte jes t w yp e łn ie n ie  obow iąz­
ku, n o w y  stosunek do p ra cy  — 
w szystk ie  te e lem enty  tw orzące­
go się socja listycznego . społe­
czeństwa w in n y  znaleźć swe od­
b ic ie  w  lite ra tu rz e  p iękn e j.

Poważnym dowodm, że b u ł­
garscy pisarze ustosunkowali się 
w łaściw ie do postawionych im 
zadań, są n iektóre u tw ory  o dzia­
łalności młodzieżowych brygad 
budowlanych. „Droga m łodzieży“ 
G. Karasławowa i  „M o tyw y 
chainboazkie“  Kamena Kałczewa 
są opowiadaniami o tym , ja k  
dziesiątki tysięcy chłopców i 
dziewcząt, pełnych entuzjazmu 
pracy, budowały w  bardzo cięż­
k ich  w arunkach szosę, wiodącą 
przez jdną z najwyższych prze­
łęczy w  k ra ju , Chain-Boaz.

W lepszej sytuacji znajduje się 
lite ra tu ra , poświęcona zagadnie­
niom życia i  obyczajowości wsi 
bułgarskie j, je j przebudowie o- 
parte j na spółdzielczym zorgani­
zowaniu upraw y ro li. Nowe fo r ­
my życia współczesnej w si b u ł­
garskiej, harm onijne życie w  spół­
dzielni, w ściekły opór klasowego 
wroga — bogacza w iejskiego — 
oto tem at w ie lu  opowiadań. Tu 
należy wskazać u tw ory  St. C. 
Daskałowa i K rum a Grigorowa. 
P ierwszy z nich jest autorm  bar­
dzo dobrej powieści z życia wsi 
„Sw oja ziemia“ , w  k tó re j w iern ie  
i artystycznie opisał w alkę o ko­
lektyw ną uprawę ro li.

Bułgarska k ry tyka  lite racka 
jest jeszcze bardzo młoda, 
bojowa, bolszewicka k ry tyka  

nie zajęła dotąd całkowicie na­
leżnego je j miejsca. Przed n ią  stoi 
zadanie objęcia k ie row nictw a nad 
w łaściwym  ideowym i  artystycz­
nym  rozwojem lite ra tu ry . G łów ­
nym  przedstawicelem bułgarskiej 
pa rty jne j k ry ty k i litra ck ie j jest 
członek akademii nauk Teodor 
Pawłów, za n im  kroczy, wciąż je ­
szcze niew ie lka, liczba m łodych 
k ry tykó w  lite rackich , ja k  np. 
Pantelej, Zarew, Penczo, Dan- 
czew, Stojan Karo lew  i  in.

W ie lką rolę w  w ychowaniu 
mas ludowych odgrywa 
bułgarska dram aturgia. Ta 

okoliczność wysuwa na plan 
pierwszy zadanie stworzenia o j­
czystego, współczesnego i ak tua l­
nego pod względem tematycznym 
dram atu bułgarskiego. Współcze­
sna dram aturgia bułgarska cho­
ciaż znajduje się jeszcze w  po­
czątkowym okresie swego rozwo­
ju, może się wykazać w yb itnym i 
u tw oram i, ja k  „T rw oga“  O rlina  
Wasilewa i  „Carska łaska“  K . Z i-  
darowa. D roga ro zw o ju  b u łg a r­
s k ie j l i te ra tu ry  p ię kn e j je s t p ro ­
sta. N akreś lona  została przede 
w szys tk im  przez zm arłego n a u ­
czycie la  i  wodza tow . Jerzego D y ­
m itro w a  i  przez V  zjazd B u łg a r­
s k ie j P a r t i i  K om u n is tyczn e j w  re ­
z o lu c ji o m a rks is to w sko -le n in o w ­
s k ie j ośw iacie i  walce na fro n c ie  
ideo log icznym .

W E S E L IN  JO SIFO W .

W  ty m  m ie jscu , gdzie u jśc ie  
rze k i K a m cza tk i spo tyka  się 
z m o rs k im  p rzyp ływ e m , 

podczas na w e t łagodne j pogody  
b iją  w yso k ie  fa le . Za na jlże jszym  
w ia tre m  albo podczas p rz y p ły w u  
w y ra s ta ją  o lb rzym ie  b ia łe  k u d ły  
wodne. N a zyw a ją  je  ba ram i. T y l­
ko dośw iadczeni dow ódcy w iedzą  
ja k  m anew row ać ku tre m , żeby go 
ba ry  n ie  za to p iły .

W  V s t-K am cza cku  n ie  m a p o r­
tu , a parow ce z a trzym u ją  się na  
redzie  da leko od Kam czackiego  
przy ląd ka . Z a ła d u n k i i  w y ła d u n k i 
usku teczn ia ją  k u try ,  k tó re  p łyn ą  
po barach w  czasie p rz y p ły w ó w  
i  odp ływ ów . Pewnego razu  pa ro ­
w iec  oceaniczny „J a k u t“  w p ły n ą ł 
do u jśc ia  rzek i, co by ło  w yd a rze ­
n ie m - bezprzyk ładow ym . „J a k u t“  
pom yśln ie  p rze p łyn ą ł po barach  
te m ie jsca, gdzie fa le  k r y ją  m ie ­
liz n y  i, doczekawszy się pełnego  
p rz y p ły w u , p o w o li d źw ign ą ł się 
da le j, do p rzys ta n i rybnego kom ­
b ina tu .

U st-K am czack  —  n ie w ie lk ie  
drew n iane  osiedle. T rz y  d ług ie  
u lice  c iągną się od u jśc ia  rzecz­
nego do suchej z ie lone j tu n d ry . 
Położony u  sam ych w ró t na  ocean 
w  przyszłości stan ie  się po rte m  
p ie rw sze j k lasy. Znacznie jsze za­
k ła d y  p rze tw o ró w  ry b n y c h  p ro ­
d u k u ją  tu ta j m ilio n y  puszek k o n ­
serw  łososiowych, tysiące cen tna­
ró w  so lonej ry b y  i  w yśm ien itego  
krasnego ka w io ru .

Z  c h w ilą  pow stan ia  p o rtu  
u sp ra w n i się w y s y łk a  p ro d u k c ji 
do m acierzy, w zrośn ie  p rzyw óz  
puszek i  so li do kom b ina tów , r y ­
backiego sprzę tu  i  to w a ró w  do 
kołchozów . S łowem , o ż y w i się 
n iezm ie rn ie  ten  p rze p iękny  zaką­
te k  K am cza tk i.

Podczas naszego po b y tu  w  u j ­
ściu, p rzy  zastaw ione j sieci na  
o tw a rty m  m orzu  zda rzy ł się d z i­
w ny , p ra w ie  ta je m n iczy  w ypadek.

...Statek ho low n iczy  „K a sza lo t“ , 
w yp łyn ą w szy  z P e tropaw low ska  
przed czterem a dn iam i, do tąd je ­
szcze n ie  pokaza ł się na redzie. 
R a d io te le g ra fiśc i szpe ra li w  ete­
rze, ale niczego n ie  m o g li w y k ry ć . 
W idocznie „K a sza lo t“  n a tk n ą ł się 
na sztorm  i  spo tka ło  go nieszczę­
ście. A le  dlaczego n ie  by ło  syg­
n a łu  a larm owego? U ra to w a ł się 
ła dunek so li czy też sam ty lk o  
h o lo w n ik  zatonął? N ik t  o n iczym  
n ie  w iedz ia ł.

—  S zuka jc ie ! —  k rzycza ł gn ie ­
w n ie  do s łu ch a w k i te le fon iczne j 
d y re k to r kom b ina tu . — In te rp e ­
lu jc ie  P e tropaw łow sk, Zupanow o!

„K asza lo t“  —  n iezm ordow any  
siłacz m orsk i. K u rs u ją c  n a  l in i i  
P e tro paw łow sk  —  U jście , często 
dostaw a ł się pod sztorm , g u b ił się 
i  nagle, n iespodzian ie d la  w szyst­
k ich , p o ja w ia ł się na redzie. Z  
U jśc ia  ho lo w a ł zazw yczaj cygary  
— k rąg łe  k ło dy , specja ln ie  p o w ią ­
zane d la  m orks iego spławu. N ie ­
rzadko podczas b u rz liw e j pogody  
fa le  w y ry w a ją  d ług ie  b ie rw ion a  
i  unoszą je  z sobą. A le  n ie  w o l­
no tra c ić  drogocennego drzew a! 
M arynarze  na szalupach puszcza­
ją  się w  pogoń za n im i, sp ław ia ­
jąc  z po w ro te m  każde b ie rw iono  
i  na w zburzonym  oceanie w iążą  
je  ze sobą. N aw e t późną jes ien ią  
k ie d y  sz to rm y dosięgają szczytu  
szaleństw , „K a sza lo t“  w yrusza  w  
przep isow ym  te rm in ie . Jednak  
ty m  razem  zn ikn ię c ie  „K asza lo ta “  
w zbudz iło  n iep okó j. W kom b in a ­
cie zaczynało b raknąć soli, a ry b y  
iZ' n iew odów  n iep rze rw a n ie  do­
starczane b y ły  na p rzystań . K a ż ­

SIEM IEN  BYTOWOJ

KASZALOT
giem, a ka p ita n  po łapaw szy się o 
co chodzi, ob ieca ł dw om a u c h w y ­
ta m i w ydostać kaszalota. Z a b ra ł 
się z zapałem  do robo ty . Udało  
się bez żadnych przeszkód om o­
tać lin ą  w ie lo ry b i ogon, a k ie d y  
le w a r coko lw iek  podn iós ł w ie lo ­
ryba , w te d y  m aszyna nagle s ta ­
nęła.

—  Z a  ogon go się n ie  podn ie ­
sie. S p róbu j, W asia, hak iem  za 
paszczę zaczepić, za g łow ę p ró b u j 
go podnieść. Przecież je s t n ieży ­
w y , —  p o rad z ił b ryg a d ie r n ie ­
wodu.

—  Z a głowę n i ja k  n ie  można,
—  ośw iadczył kap itan , —  bo a 
nuż je s t jeszcze żyw y. Jeże li pod­
n ies iem y m u  łeb, nabierze odde­
chu i  w szys tk ich  nas roztrendo li...

—  A le , ja k iż  on tam  żyw y , — 
obstaw a ł p rz y  sw o im  brygad ie r.
— C hodziłem  po n im  i  w a liłe m  
żerdzią , a on a n i d rgną ł.

—  N ie, stanowczo za ogon go 
trzeba ciągnąć, żeby m orda  zosta­
ła  w  wodzie, —  u p ie ra ł się k a ­
p ita n .

N ie  zważając na w rz a s k i lu d z ­

— W idocznie ha rpu n  p rze b ił w a r ­
stw ę tłuszczu.

— N apewno się u rw a ł — 
ośw iadczył b rygad ie r. — Mocny...

— A  gdyby  go ta k  s iek ie rą  
m iędzy ślepia, co? —  w p ó ł zapy­
ta ł, w p ó ł zaproponow a ł ryb a k .

— Jazda, W asia, podkręca j, n ie  
m a co. Przecież ca ły  n iew ód u  
m nie  w  strzępach... — ośw iadczył 
brygad ie r. A le  ka p ita n  p rz e rw a ł 
m u w  po ło w ie  zdania:

— A  m ów isz, że on m a r tw y !  — 
rz e k ł i  zaśm ia ł się. —  Czemuż to 
bać się zdechłego...

■— A  k to  go tam  w ie , ja k i  je s t!
—  o d p a rł b ryg a d ie r i  przesunął 
się ze środka kungasa nieco da le j, 
k u  ru f ie . —  K rę ć !

K a p ita n  w y b ił z pom iędzy t r y ­
bów po lano i  nieco w yże j pod­
ciągną ł kaszalota. Lecz w  tejże  
c h w ili wszyscy z m a rtw ie li.

M o rs k i o lb rzym  dosłow nie oc­
k n ą ł się ze snu. W około jego 
m o rd y  w oda zaw rza ła , pokaza ły  
się na n ie j b ia łe  pęcherzyk i, k a ­
szalot odetchnął. W idocznie dotąd  
w  p łucach  m ia ł jeszcze pew ien

k ie  i  na  z g rz y t liw y  łosko t że laz i- 
wa, kaszalot spoko jn ie  leża ł w  
sieci. B ryg a d ie r raz  jeszcze prze­
szedł się po jego grzbiecie, ude­
rz y ł po n im  k ilk a  razy  żerdzią  i  
p o w ró c ił na  k u te r. T ym  razem  
b ryg a d ie r spostrzegł na  cie le ka ­
szalota p ię tna  zakrzep łe j k rw i.  
W szyscy ostatecznie b y l i  p rze ko ­
nan i, że śm ie rte ln ie  zran iony  
w ie lo ry b  u rw a ł się z harpuna, 
przypadkow o zab rną ł w  sieci, i  
te raz je s t ju ż  m a rtw y .

— P odkręca j, W asia! — zako­
m enderow a ł d y re k to r, k ie d y  le ­
w a r d o p ro w a d z ili do porządku.

W yc iągnę li kaszalota p ra w ie  
pionow o, na „popa“ , i  ty lk o  o l­
b rzym ia  g łow a b y ła  pogrążona w  
m orzu.

K a p ita n  k u tra  p J d ją ł z po k ładu  
brzozowe polano, 'w ło ż y ł je  m ię ­
dzy try b y , i  na g łucho dźw ig  
ubezpieczył. L ę k a ł się bardzo, 
ażeby od  zbytn iego ciężaru n ie  
pę k ła  lina , i  pos tanow ił na  razie  
n ie  w yciągać w ięce j kaszalota.

da godzina g roz iła  zak ład ow i 
prze rw ą  w  pracy. Z a trzym ać od­
dz ia ły  z ca łym  system em  pom o­
stów, transp o rte ró w , przew odów  
— znaczyło p rze rw ać robotę n ie  
ty lk o  na w ybrzeżu , ale na m orzu, 
p rzy  n iewodach, gdzie w  sieciach  
dennych c iska ły  się żywe, sre­
brzyste łososie.

B y ł m iesiąc s ie rp ień  — gorącz­
ka kie tow ego ciągu.

Z  u p ływ e m  trze c ie j doby, o 
pó łnocy, ra d io te le g ra fiśc i po chw y­
c i l i  naraz słowo „K asza lo t“ . N ie ­
zw łocznie w y ru s z y ł na  m orze k u ­
ter, lecz n ikogo tam  n ie  spo tkaw - 
szy, o ś w ita n iu  p o w ró c ił do u j ­
ścia.

K ie d y  się zastanaw iano, co by  
to  , oznaczało, w y ja ś n iło  się, że 
słowo „K asza lo t“  nadane by ło  w  
eter od najdalszego n iew odu.

Wszyscy b y l i p rzekonan i, że 
sta tek ho low n iczy  się odnalazł.

— Rybacy zau w a ży li „K a sza lo ­
ta “ , a dow ódcy k u tra  w ró c il i  z 
n iczym , — gn iew n ie  gdera ł d y ­
re k to r. Całą noc przesiedzia ł w  
gabinecie, oczekując, że lada m o­
m en t nade jdz ie  pom yślna w ia d o ­
mość. D op ie ro  na za ju trz  rano z ja ­
w i ł  się przed d y re k to re m  ra d io ­
te leg ra fis ta . W szedł c ich u tko  i  
pokaza ł taśmę.

— Cóż to? —  opadłszy na po ­
ręcz krzesła  i  ze zdz iw ien iem  
spo jrzaw szy na rad io te leg ra fis tę , 
zaw o ła ł d y re k to r. —  Cóż to, w  r y ­
back ie j sieci s iedzi kaszalot? W  
n iew odzie  u  N iepam iętnego? K u ­
te r, p rzyg o tu jc ie  na tychm ias t k u ­
te r !

...Nocą zab rną ł do rybackiego  
n iew o du  kaszalot i, zap lą tawszy  
się w  sieci, da ł za w ygraną . Ł o w ­
cy, spostrzegłszy go, przypuszcza­
li,  że to m a r tw y  kaszalot, k tó ry  
u rw a ł się z ha rpuna  i  Zbiegł 
przed pościg iem  w ie lo rybn icze  j  
f lo ty l l i .  Ignac N iepa m ię tn y  — 
b ryg a d ie r n iew odu , chodził po 
b ru n a tn ym , o le is tym  grzbiecie  
m orskiego po tw ora , g rzm oc ił po 
n im  drągiem , lecz w ie lo ry b  b y ł 
niew zruszony. T rzeba by ło  w y d o ­
być go z sieci. Z  sąsiedniego n ie ­
w o du  p rz y w o ła li k u te r z d ź w i-

— N iech sobie trochę p o w is i — 
rz e k ł kap itan , — czas pokaże, 
ja k i on tam  jes t, ż y w y  czy m a r t­
wy...

W ydob y ł z k ieszeni paczkę pa ­
pierosów  i, oparłszy się o maszt, 
zaczął pa lić . Po n iego lone j jego  
tw a rz y  s p ły w a ł ob fic ie  po t, ale 
B a z y li K rasnopaszko n ie  zw raca ł 
na to uw ag i. N ie  spuszczał oczu z 
kaszalota, zastanaw ia jąc się, co 
rob ić  da le j.

Czas ja k iś  trw a ła  cisza. B ry g a ­
d ie r n iew odu , d y re k to r, i  jeszcze 
k i lk u  ryb a k ó w  rów n ie ż  z a p a lili i 
to ich  uspoko iło .

— Racja, k re w  zaschła na  
grzb iecie, — odezwał się ryba k .

zapas po w ie trza  i  dlatego b y ł 
spoko jny.

Jednym  uderzeniem  kap itan  
w b ił. z pow ro tem  po lano m iędzy  
t ry b y  i  za trzym a ł dźw ig. U s iłow a ł 
n ie  dać kasza lo tow i podnieść 
m o rd y  a n i na sekundę, żeby się 
pod w odą udusił.

W ie lo ryb  b y ł jeszcze żyw y, lecz 
życie ledw o się w  n im  ko ła ta ło . 
Z w ie rzę  napewno zna jdow a ło  się 
ju ż  w  stan ie agonii. Jednak bia łe  
pęcherzyk i, po jaw ia jące  się w o ko ­
ło  jego g łow y, św iadczy ły  jeszcze
0 jego oddechu. A le  co będzie, 
k ie d y  zapas po w ie trza  się skoń­
czy? Czyż starczy w ie lo ry b o w i s ił 
na zerw an ie  lin y , u w o ln ie n ie  się
1 w ydobyc ie  na pow ie rzchn ię  
oceanu o lb rz y m ie j g łow y? Ta 
spraw a n iep oko iła  kap itan a  i  
tych , k tó rz y  b y li p rzy  n iew odzie ..,

—  Szesnaście ton ! —  zauw aży ł 
ryba k . —  O kaz!

W  te j c h w ili kasza lo t po ruszy ł 
się słabo, ale zabezpieczony dźw ig  
n ie  puścił.

— T rzym ać się, ch łopcy! — 
k rz y k n ą ł b rygad ie r.

— Toporem  go, toporem ! — 
rozd a rł się rybak .

— M iędzy  ś lep ia  go, m iędzy  
ślepia ! — wrzeszczał in ny .

— N ie  popuszczaj dźw igu ! — 
rozkaza ł d y re k to r.

W szystk ie  te w rz a s k i z la ły  się 
w  jeden grzm iący  huk, k ie d y  k a ­
szalot na  lin ie  szarpną ł się, m a ­
chną ł ogonem i  je d n ym  uderze­
n iem  zniósł ca łkow ic ie  z k u tra  
m ostek ka p ita ń sk i. K a p ita n  w y ją ł 
polano, opuścił n ieco lin ę  i  znów  
zaraz dźw ig  za trzym a ł. G łow a k a ­
szalota zanurzy ła  się jeszcze g łę ­
b ie j w  m orze. W ie lo ryb  bez po ­
w ie trz a  zaczął dyszeć jeszcze m oc­
n ie j, szarpną ł się raz i  d ru g i i  
bezsiln ie  zw is ł na  lin ie .

— G otow e! — z u lgą  ośw iad ­
czy ł ka p ita n  i  w y ta r ł rękaw em  
tw a rz .

T e j sam ej nocy d o b ił na  redę 
s ta tek „K asza lo t“ . N ieco zach ry ­
p łym , ja k b y  p rzez ięb ionym  g ło ­
sem, w rzasną ł trz y  razy, zaw ia ­
dam ia jąc m ieszkańców  U s t-K a m -  
czacka  o sw o im  p rzybyc iu .

O kazało się, że pa row iec przez 
całe dw ie  doby b o ryka ł się ze 
straszną burzą, ale ho lo w n ika  
m arynarze  n ie  odczep ili. Ładunek  
so li d la  ko m b in a tu  dostaw iony  
b y ł w  samą porę.

Z  rosy jsk iego  p rze łoży ł 
M A R IA N  P IE C H A L  
Rysunki wykonała 

Lu cyna  W ra n ik .

FRANCISZEK FEN IK O W SK I

Reportaż ze stoczni
Budowniczym  rudowęglowców

Nowe nad morzem gwiazdy dziś płoną 
co noc od innych jaśniej, widoczniej...
— Tej konstelacji nie zna astronom, 
ja  znam i wołam: to światła stoczni!
Poeto! Stań tam wśród doków nocą! 
Patrz i co ujrzysz wierszem opowiedz:
— gwiazdy w  spawacza ręku migocą, 
ludzie budują rudowęglowiec.
Gwiazdy nad nami, gwiazdy pod nami, 
gwizda nit każdy, śruba i mutra, 
żelazem krzepnie między gwiazdami 
statek tęskniący do brzegów jutra.

II.
Mgła. W iatr od morza wieje grudniowy, 
nad stocznią biała kołuje mewa, 
ludzie na brzegu odkryli głowy 
podmuch im mroźny włosy rozwiewa.
Już rybi szkielet — ogromne wręgi 
jak mięsem porósł trudem, żelazem, 
rudowęglowiec w  mórz widnokręgi 
rybą i Polską spływa zarazem.
Mroźno, lecz serca nie skrzepną młode, 
bo wie zziębnięty spawacz z nadbrzeża: 
— Statek spływając z doku na wodę 
ojczyznę o swój pokład poszerza!

N a drogach 
niem ieckiej przem iany

Niemcy patrzq na M oskwę

KUBA
M o s k w a ,  w  s tyczn iu  1949.

Podczas, gdy nasze sam ochody zb liża ją  się do cen tru m  m iasta, 
dzie je  się coś osobliw ego: m iasto  w zras ta  ku  środkow i. K ażdy, 
k tó ry  w jeżdża do starego m ias ta  w ie , że im  b liż e j c ity  ty m  

węższe s ta ją  się u lice , a b u d y n k i starożytn ie jsze. N aoko ło  dw orców  
w ystęp u je  na jczęście j s ty l odrodzenia, naoko ło p laców  ta rgo w ych  
go tyk  w zg lędnie barok. M oskw a im  w ięce j cz łow iek  zb liża  się k u  
ś ro d ko w i m iasta , je s t coraz jaśnie jsza, coraz szersza, coraz wyższa. 
M oskw a je s t w  c ity  na jm odnie jsza , a M oskw a m a osiemset la t  
is tn ien ia .

To wszystko zależy od p lanu.
N a tu ra ln ie  p lan  rozsadza pow łokę. Co dzień rozsadza pow łokę, 

za trw aża jący  p lan . R usztow ania znosi się, nagle w y ra s ta ją  nowe  
b lo k i m ieszkalne, k tó re  za n im i się u k ry w a ły , ca łk iem  nowe i  w y ­
sokie. Ludz ie  z ca rsk ich  lep ianek  w p row a dza ją  się z m aszyną do 
szycia do nowego m ieszkania, pow iedzm y, na ósme p ię tro  i  n im  
k u r  trz y  razy  zap ie je  — tam  gdzie d a w n ie j s ta ła  kom oda, a s fa ltu je  
się now ą u licę . Czy zatem  ludz ie  m oskiew scy n ie  b io rą  poważnie  
sw o je j nędzy m ieszkan iow ej?

Owszem, o n i b io rą  poważnie, zastanaw ia ją  się nad  sw o ją  nędzą 
m ieszkan iow ą. Czyż bu do w a lib y  w  p rze c iw n ym  raz ie  z ta k im  roz ­
m achem?

— A  czy w  M oskw ie  n ie  m a w a rto śc io w ych  zaby tków , czy każdy  
budynek może być przeznaczony na rozb iórkę?

—  A leż dlaczego?
— A  w ięc p la n  je s t zależny od budynków ?
— Gdzież tam ! B u d y n k i — to w p ro s t n ie  do uw ie rze n ia  — 

dostosow ują się do p lanu . Na sw oje stare d n i ud a ją  się w  podróż. 
Uczą się ja zd y  na w ro tka ch . I  n ie  ty lk o  stare, lecz i  m łode, k tó re  
pozw a la ją  się w łączyć do p lan u . M ieszkańcy naw e t n ie  po trzebu ją  
się w yprow adzać. N aw e t po łączenia te le fon iczne n ie  zosta ją  p rz e r­
wane. Ten dom  m us i się cofnąć o 12 m e trów . I  zostanie co fn ię ty . 

N ie zw yk łe  m iasto. A  m ieszkańcy?
W cale n ie  tacy  n iecodzienn i. P rzychodzą z fa b ry k , p rędko  je ­

szcze coś zakupu ją , n ie k tó rz y  śm ie ją  się, n ie k tó rz y  m a ją  tw arze  
poważne, n ie k tó rz y  p rzys ta ją , m yś lą  nad czym ś i  p rędko  jeszcze 
raz zaw raca ją . C h łopak  —  czapka na uchu, b ia ły  chleb pod pachą, 
gw iżdże sobie jakąś  piosenkę. W  środku  na je zd n i s to i kob ie ta  
z podn ies ionym  palcem  i  dw om  m a łym  dziew czynkom  opow iada  
może pow iastkę  o przepisach ko m u n ika cy jn ych . A  tra m w a je  są 
pełne i  tro lleyb ussy  są pełne. T ro lleybu ssy  są aerodynam iczne  
i  ~ tram waje aerodynam iczne. O braca ją  się d rz w i i  huczy „M o s to rg “  
oraz „G astronom “ . A  pom iędzy ty m  w szys tk im  — dawno zapom ­
n ia n y  w id o k  —  chrabąszcze w  k ry n o lin ie  — aerodynam iczne ro ko ­
kow e sam ochody zak ładów  w odociągow ych pędzą u lic a m i tam  
i  spow rotem . T rą b ią  i  dzw onią, a m im o to  słychać gw izdek m i l i ­
c jan ta , k tó ry  dba o to, aby n ik t  n ie  u le g ł w yp ad kow i.

M-[ osty przez M oskw ę  —  to jeden w ie lk i rozm ach. N ic  n ie  p rze­
szkadza łodziom  w  pędzie na pó łnoc, k u  m orzu  B a łtyck ie m u  
albo na po łudn ie , do m orza K asp ijsk iego . A  naprzec iw ko  — 

zzerwony i  z ie lony  i  z łoc is ty , ko p u ły  i  gw iazdy  —  K re m l.
C zyta ło  się o m iastach i  budow lach, ale gdy się tam  przycho- 

iz i ło  okazało się, że w yobraźn ia  na łoży ła  im  za duże w y m ia ry . T u  
to M oskw ie  w yo b ra źn ia  je s t c iągle rozsadzana; czy to przez roz­
ległość u lic , czy przez wysokość dom ów, w ie lo rakość życia , przez 
piękność starego K re m lu .

S pokojna, boczna u lica . H o te l Savoy: w iede ńsk i ho te l, fra n c u s k i 
hotel. T rochę w y b la k ły  przepych  —  starom odny, i  m iły . W  w e s ty ­
bu lu  kanapa z oparciem , je s t ta k  w ie lk a  ja k  ca ły  św ia t i  cała 
z m arszczonej skó ry ; usiądze cz łow iek  — zaraz się zapada. Jest 
lak  m ię kka  —  czy ta k  zużyta? —  Zapew nie, na  n ie j ro zp ie ra ły  się 
pokolenia carskie. Czerwone dyw a n y  na schodach i  w  s ieni, i  te 
trochę ju ż  w ydep tane ; a na p ie rw szym  p ię trze  o lb rzym i, w ypchany, 
brązow y niedźw iedź. Z a  każdym  razem  przechodząc obok, będziem y  
mu g łaska li łapy . P okó j dw ieście jeden: d rz w i zam knąć, płaszcz 
przerzucić przez oparc ie  krzesła, m am y jeszcze pó ł godziny czasu 
na rozważania.

Rozważm y: „Jeden je d y n y  duży, szary, z rów nany p ro le ta r ia t 
w dużym , sp ro le ta ryzow anym , zn iw e lo w a n ym  m ieście; u b ió r  — 
tnoszony. T w arze  — bezradosne.“  T a k i je s t B eaverb rock, A n g lia  
oraz H earst, N o w y  J o rk ; ta k ie  ich  b e rliń sk ie  f i l ie .  N ie  w idz ia łe m  
F ifth -A v e n u e  an i B ron. N ie  w id z ia łe m  W hitechape l, an i K u r -  
fuerstendam m . Nad M o skw ą  leży, a rch itek ton iczn ie  - - - J- 
Iło i  c ienie, sp ra uÿê d liw ie  rozdzie lone. A  w ięc  jed  
l to  ja k a ! Przede w szys tk im  n iw e lu je  się stare  k r !

U b ió r lu dnośc i? *Q dśw ię tne j publiczności, ta k ie j, ' 
powszedni p rzesuw a się u lic a m i naszych zach od n icn ^Ę 1 ^ ^  nie  
w idzia łem . A  twarze? T ak ie , ja k  u  nas w  k ra ju . Różne. Jeże li sobie 
jednak panow ie  z prasy H earst'a  i  B eave rb rock ‘a w yobraża ją , że 
w w y n ik u  P ię c io la tk i wszyscy obyw a te le  sow ieccy będą w  p rze­
ciągu trzech  la t nosić na ustach je d n a ko w y  uśm iech  —  to się 
m ylą. Żadnego keep s m illin g ! —  M o je  p ierw sze w rażenie? M oskw a  
nosi ob licze cz łow ieka  p racy, k tó ry  w ieczorem  w raca  z p racy  do

Zresztą muszę te raz w szystko  odw o łać! Co by ło  tra fn e  o go­
dz in ie  p ią te j, n ie  zgadza się ju ż  p ó łto re j godziny późn ie j. Gdzie 
się podz ia ł szary s u rd u t i  pośpiech tego pracującego m iasta , k tó re  
s tw ie rd z iliś m y  o gadzin ie p ią te j?  D obrem u, klasowo św iadom em u  
ro b o tn ik o w i sprzed la t pow iedzm y dw udziestu  może się w ydać, że 
ro i z ły  sen — przecież to sam i m ieszczanie!

Jeże li sow iet m ie js k i n ie  zab ran ia  ro b o tn iko m  M oskw y  w y jść  
w ieczorem  na u lice  m iasta , poniew aż p rz y b y ła  zagraniczna dele­
gacja i  trzeba je j w m ó w ić  po tie m k in o w sk ie  wsie, wówczas c i do­
brze u b ra n i spacerowicze są pracu jącą  ludnością  M oskw y.

I  w szystko  je s t ta k ie  ła tw e  do zrozum ien ia . M oskw a poszła do 
domu, u m y ła  się, u b ra ła  sobie czystą koszulę i  c iem ny g a rn itu r, 
albo ja sny  albo też w  pa sk i i  —  spó jrz  ty lk o  — M oskw a przechadza  
się.

N ie  w iem , co w  c y rk u  je s t ba rdz ie j in te resu jące , a rty ś c i czy 
publiczność. A r ty ś c i są zawsze dobrzy, ale publiczność n ie  zawsze 
jes t zachwycona. U znanie rozda je  się tu ta j dok ładn ie  i  bardzo  
sp ra w ie d liw ie . Ś w ie tna  jes t a k ro b a tyka  pa rte row a , ale w szystk ie  
przedstaw ien ia  są połączone z o w ie le  m n ie jszą  ilośc ią  św iec ide łek  
i  ce reg ie li an iże liy  u nas w  dom u. W szystko nosi p ię tno  p ie rw szo­
rzędnego sportu . Rów nież u b ió r kob ie t. N ie  obnaża się w ięcej nogi 
a n iże li to je s t n iezbędnie potrzebne. A  tow arzysz S la w in , jeden  
z tow arzyszących nam  od B e rlin a , pow ta rza  ciągle z dum ą i  zado­
w o len iem : „J a k ie  to  p iękne, choć surow e !“

P rze łoży ła  M A R IA  P IO T R O W S K A .

Światu — w Nowym Roku!
Rys. Stefan Balicki.
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r K IJ O W IE  otw arta została w y - 
• • stawa pod nazwą „Zw iązek  

Radziecki i  k ra je  dem okracji lu ­
dow ej“ . W ystawa ta ilustruje roz­
w ój przemysłu, roln ictw a, ku ltu ry  
i  sztuki w  Polsce, na Węgrzech, 
w  B ułgarii, R um unii Czechosłowa­
c ji i  A lbanii w  latach powojen­
nych.

W U ZH O R O D Z IE  powstał przed 
czterema la ty  pierwszy stały 

zawodowy teatr dla Zakarpackiej 
U krain y. T e a tr ten w  doborze re- 
pertuaru k ie ru je  się przede wszyst­
k im  zadaniem udostępnienia w i­
dzom najlepszych dzieł dram atycz­
nych w ybitnych pisarzy radziec­
k ich  ze szczególnym uwzględnie­
niem  dram aturgów ukraińskich.
W b ieżącym  re pe rtua rze  posiada 
s z tu k i G ork iego, K o m ijc z u k a , 
K ro p iw n ic k ie g o , W ir ty ,  S im ono­
w a i  in .
Wj  S TO L IC Y  U ZB E C K IE J RE- 
W  P U B L IK I R A D Z IE C K IE J  roz­
strzygnięty został konkurs dram a­
tyczny rozpisany z okazji 25 rocz- 
ńicy powstania te j republik i. K on­
kurs m ia ł na celu stworzenie za- 
chęty do napisania sztuk poświę- 
conych tematyce związanej z 
ćwierćwieczem istnienia te j repu- 
b lik i. Nadesłano ogółem 52 sztuki, 
w  ty m  26 w  języku uzbeckim, 23 
w  rosyjskim , 2 w  karakałpackim  
i  jedną w  kazachskim. Pierwszą 
nagrodę przyznano K . Jaszenowi 
za sztukę „G enerał Rachim ow“ , 
osnutą na tematyce drugiej w ojny  
światowej, następne A . K acharowi 
za sztukę „N ow a ziem ia“ oraz P. 
Aleksejewowi i M . M elkum ow owi 
za „P atro l prezydenta“ . Poza tym  
zalecono do grania sześć dalszych 
sztuk nadesłanych na konkurs.

W  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM  or­
ganizowane są ruchome księ­

garnie na samochodach, które do­
cierać będą do najodleglejszych  
zakątków kra ju .

T - E G O R O C ZN Ą  n a g r o d ę  p ą n - 
J STW O W Ą  F ran cji w  dziedzinie 
m alarstwa otrzym a! Francois Des- 
noyer. Obraz tego artysty „Porte  
w  Sete“  zwrócił na siebie uwagę 
na ostatnim  Salonie Jesiennym w  
Paryżu.

T E A N  LO U IS  B A R R A U L T, zna- 
n y  francuski aktor_ teatralny i  

film o w y w yd ał ostatnio książkę o 
Szekspirze i teatrze (A propos 
Shakespeare et du theatre), za­
w ierającą dwa studia teatrologicz- 
ne. Francuska prasa postępowa 
k ry ty k u je  tę  publikację stawiając 
1e1 szereg zarzutów natury  rzeczo­
w ej oraz zwalczając poglądy auto­
ra o apolityczności sztuki.

W A A R H U S (D A N IA ) wystawio­
na została opera komiczna 

Svenda S. Schultza p t. »KjW 1®* 
słoneczna“ . Kom pozytor, k tó ry  
sam napisał także lib retto , próbu­
je  w  n ie j zaktualizować operą i  
stworzyć nowy rodzaj nowoczes­
nej opery kom icznej. U tw ó r jest 
zabawny, ale odznacza się 
przewagą elementów dram atycz­
nych nad m uzycznym i, gdyż łań­
cuch urozmaiconych, grotesko­
w ych * komicznych scen zaledwie  
podh^BM fcy jest m uzyką. Zdol- 

zam iar ar- 
wprawdzie,

t i r m B s Z E C H  zaczęło ukazy- 
W  w ać się nowe cenne pismo 
teatralne „Teatro“ . W ydaje go 
W łoski In stytu t D ram atyczny. N u ­
m er pierwszy przynosi w iele w a r­
tościowych prac a m iędzy n im i 
sztukę Ugo Bettieho „Maż i żona . 
Obok dotychczas wychodzących 
czasopism teatralnych „Sipario  
(K urtyna) i  „n  D ram m a“ jest to 
trzecie ważniejsze pismo teatralne  
w e Włoszech.
ty JA ZD  M IĘ D ZY N A R O D O W E J  
/  FE D E R A C JI A R C H IW Ó W  F IL ­
M O W Y C H  odbył sie w  Rzym ie w  
czasie od 23 do 26 listopada. W zię­
l i  w  nim  udział przedstawiciele 
archiwów i muzeów film ow ych z 
całego świata. Przewodniczącym  
Federacji jest Polak, Jerzy Toep- 
litz .

W  K O Ń C U  L IS T O P A D A  prze­
prowadzona została gruntowna 

reorganizacja W ęgierskiej Akade­
m ii N auk, założonej za Józefa u .  
Rozszerzono ją  o w ydziały  m edy­
czny i  artystyczny a całość je j 
prac została ściśle powiązana z ży­
ciem i potrzebami współczesnych 
W ęgier dem okratycznych. A kade­
m ia stała się dzięki tem u naczel- 
ną instytucją naukową w  k ra ju .

B E R L IN E R  EN SEM B LE w ystaw ił j 
sztukę Bertolda Brechta „ H e rr  j 

Puntula und sein Knecht M a tti . i 
Sztuka ta  w  dziewięciu obrazach, ; 
ilustrowana m uzyką Paula Des- 
saua, reżyserowana przez Ertcna 
Engla odniosła duży sukces 1 uzna- 

! na została przez k ry ty k ę  za p rzy­
kład doskonałej sztuki ludowej,

I k tóre j ostrze satyryczne w ym ie­
rzone jest przeciw kapita lizm ow i 1 

j  Jego przedstawicielom.

r S ZW E C JI rozw inęła się sze- 
- - roka dyskusja poświęcona za­

gadnieniom film u , w  które j poru­
szono problem  kryzysu artystycz­
nego w  film ie  rozdim ym  i podnie­
siono protesty przeciw zalewowi 
Szwecji przez bezwartościowe f i l ­
m y am erykańskie, k tó re  przez swą 
gangsterska i  k rym ina lną treść 
działają demoralizująco szczegól­
nie na młodzież. F ilm o w i szwedz­
kiem u zarzucono wzorowanie się 
na n ro d u k d i Hollvwood. S tw ier- 
dzono soadek frekw en c ji w  k i ­
nach oraz konieczność częstszych 
prem ier, gdyż kasowość niektó­
rych film ó w  zawiodła.

D AS B U C H  D E R  K E T Z E R  (Księ­
ga o kacerzach) — ta k i ty tu ł 

nosi nowa praca szwajcarskiego 
historyka kościoła W altera Niffca* 
Sa to interesujące portrety  
w ybitnych kacerzv oraz ich dzieje 
od oierwszych w ieków  chrześci­
jaństw a po czasy najnowsze.

A N G IE E S K I MTESTĘCZNIK L I ­
ZA T E R A C K I „H orizon“ przestał 
wychodzić no dziesięciu latach  
istnienia. M iesięcznik ten poświę- 
conv bv ł zagadnieniom lite ra tu ry  
współczesnej. Zam knięcie pisma 

i spowodowane jest brakiem  zainte- 
! resowania ze strony czytelników.

„K s ią ż k a  i  W iedza" ,  k tó ra , ja k  
wnosząc z ukazu jących  się to ­
m ów , w z ię ła  sobie za zadanie za­
poznanie po lsk iego c z y te ln ika  z 
a rcyd z ie łam i l i te ra tu ry  fra n c u ­
sk ie j, w z n o w iła  świeżo „T o  n ie  
bojka“  D idero ta , w  p rzek ładz ie  i  
ze wstępem  Boya. W znow ien ie  to  
zbiega się z dw use tną roczn icą  
Goethego, k tó ry  b y ł fana tycznym  
w ie lb ic ie le m  D ide ro ta . W yrazem  
tego n iech będzie chociażby c y ta t 
z lis tu  do Z e lie ra , w  k tó ry m  
Goethe pisze: „D id e ro t to D idero t. 
Z n a ko m ita  jednostka , k to  je m u  
albo jego p ism om  p rzygan ia  to f i ­
lis te r, a ty c h  są leg iony. „G oethe- 
m u  także zaw dzięczam y jeden  z 
na js ła w n ie jszych  u tw o ró w  D id e ­
ro ta  „K u z y n e k  m is trza  Ram eau". 
W iadom o, że p ra w ie  w szystko, co 
D id e ro t napisa ł, a p rz y n a jm n ie j 
w szys tk ie  jego na jcennie jsze  
u tw o ry  u k a z y w a ły  się w  d ru k u  
dopiero w  d łu g i czas po jego 
śm ierc i. R ękop isy te albo d rze­
m a ły  tu szufladach s to lik a  D id e ­
ro ta  lu b  też trw o ż liw ie  k rą ż y ły  
po św iecie  w  n ie licznych  kop iach. 
Rękopis „K u z y n e k  m is trza  R a­
m eau" ( ja k  do tąd je d yn y ) o trz y ­
m a ł Goethe od S ch ille ra  i, p rze ło ­
żyw szy eon am ore na n iem ie ck i 
ję zyk , opa trzyw szy go jeszcze 
s w y m i c ie k a w y m i no tam i, w y d a l 
w  45 la t  po nap isan iu  go przez 
D ide ro ta . Jeszcze stosunkow o nie  
ta k  dawno, bo w  r . 1920, w  pe­
tersburskim  E rm ita ż u  odna lezio­
no n ie d ru ko w a n y  filo z o fic z n y  d ia ­
log  D ide ro ta . Jest to  rozm ow a au ­
to ra  z opatem  B a rth é lé m y  na  te ­
m a t Boga, duszy, życ ia  zagrobo- 
wego etc. In te re su ją cy  ty m  b a r­
dz ie j, że p isarz w y ra ża  w  n im  
bezpośrednio sw oje poglądy. _  
M ogłoby~kogoś zdz iw ić , skąd w  
E rm ita ż u  zna laz ł się au tog ra f D i­
derota. Otóż, ja k  każdy p ra w d z i­
w y  f ilo z o f X V I I I  w . m ia ł i  D i­
de ro t sw o je  koronow ane g łow y, 
k tó ry m  ud z ie la ł ra d  (n ie  s łucha­
nych  zresztą zazw yczaj) co do 
s z tu k i w ła d a n ia  ludźm i. D id e ro t 
m ia ł K a ta rzyn ę  I I .  B a w ił k ilk a  
m iesięcy w  P ete rsburgu, caryca  
ro zm a w ia ła  z n im  chę tn ie  i  dużo, 
n ie m n ie j je d n a k  zn iec ie rp liw io n a  
jego teo ria m i, m ia ła  pow iedzieć, 
ja k  o ty m  m ó w i w  sw ym  p a m ię t­
n ik u  ks. de L ig n e : „P an ie  D id e ­
ro t, w ys łucha ła m  z p ra w d z iw ą  
przy jem nośc ią  w szystkiego, co 
panu d y k tu je  jego św ie tny  um ysł, 
ale w e w szys tk ich  sw o ich  p lanach  
re fo rm  zapom ina pan o różn icy  
naszej ob us tronne j p o z y c ji: pan  
pracujesz jeno na papierze ró w ­
nym  i  g ład k im , k tó ry  zniesie  
w szystko, podczas gdy ja , b iedna  
cesarzowa, p ra cu ję  na skórze  
lu d z k ie j, m a te ria le  trochę ba rdz ie j 
d ra ż liw y m  i  la s k o t liw y m ".

W

w W IE L K IE J  B R Y T A N II duże 
sukcesy odnosi wystawa pol­

skiej sztuki ludowej, która po 
Londynie, gdzie spotkała się z nle- 

| zw ykle pozytywną oceną k ry ty k i, 
| przeniesiona została do Manche­

steru.

D w u  o m ó w i e n i a

O tem peram encie, bezcerem o- 
n la ln ośc i i  sposobie prow adzen ia  
rozm ow y przez D ide ro ta  da je  
p rz y k ła d  c y ta t z lis tu  sam ej K a ­
ta rz y n y  do p. G e o ffr in , w  k tó ry m  
ska rży  się, że „u d a  ma: zupe łn ie  
obola łe  i  czarne od s ińców ".

P o m ija ją c  w szys tk ie  in ne  u w a ­
gi, cisnące się p rzy  czy tan iu  „T o  
n ie  b a jk a ", zada jem y sobie p y ­
tan ie  co poza poznaniem  w ażne j 
p o z y c ji l i te ra tu ry  fra n c u s k ie j da je  
nam  obecnie le k tu ra  te j ks iążk i. 
D id e ro t w c iąż jeszcze uczy nas 
w o lnom yślnośc i, w skazu je , że pe­
w ne p ra w d y  i  p ra w a  są sprzecz­
ne z n a tu rą  i  rozum em . Przesą­
dów różnego rod za ju  m am y dużo, 
a w a lk a  z n im i bardzo ja łow a . 
N ie  rozpoczyna je j  D ide ro t, na  
dw a w ie k i w p rzód  m ia ł na  ty m  
p o lu  znakom itego poprzedn ika  
M onta igne 'a . Toteż D id e ro t za­
d rw ił sobie ze zgorszonych sw ych  
czy te ln ikó w , w  „K u b u s iu  fa ta liś -  
cie“  prze p isyw a ł całą stronę ze 
starego f ilo z o fa  i  w  k ry ty c z n y m  
m om encie ośw iadczy ł: „oburzacie  
się na m nie? To n ie  ja , to w ie lk i 
M on ta igne". N a  k ró tk i czas przed  
w ie lk ą  re w o lu c ją  m u s i D id e ro t 
łagodzić ostrze sw ych w ystąp ień , 
m ów iąc  w  „ P rzyczyn ku  do po d ró ­
ży B o u g a in v ille 1 a „ — B ędziem y  
p rz e m a w ia li p rzec iw  niedorzecz­
n ym  p ra w o m  po ty , p ó k i n ie  w y ­
w a lczym y ic h  n a p ra w y , zan im  to  
je d n a k  nastąp i, będziem y im  śle­
po pos łuszn i". C zyta jąc w spom ­
n ia n y  u tw ó r, m ożem y na  sobie 
sam ych w yp róbow ać, że w a lk a  ta  
ciągle jeszcze n ie  je s t zakończona. 
Rzecz napisana w  1772, ogłoszona 
d ru k ie m  w  1798, szoku je nas m o­
cno w  1949.

Teatr Ślqski 
ku czci Puszkina

W ładys ław  B od n ick i

Spowiedź 
za grzechy narodu
F. C. W e i  s k o p  f:
D i e  V e r s u c h u n g  (Pokusa), 

w  trzech częściach, str. 231, rok 
wydania 1948. T y tu ł I  części Aus 
den Fugen, 11 — A u f der Suche, I I I  
— Der Weg aus der Einsamkeit.

(D ietz Verlag Berlin).

K siążka ta napisana w  latach 
1934-36, dotycząc sytuacji jaka  
panowała w  Berlin ie, a więc 

można powiedzieć w Niemczech, tuż 
przed dojściem H itle ra  do władzy, 
jest trochę przestarzała. Jak autor 
sam we wstępnej „notatce“  mówi, 
„ to  co w chw ili opublikowania  
(pierwsze wydanie ukazało się w  
1937 w Zurychu  — przyp. m ój) było  
powieścią najświeższej przeszłości, 
to dziesięć la t później stało się po­
wieścią historyczną. Tak szybko pę­
dzą w  naszych czasach zm arli, w y ­
darzenia i  — książki“ .

W form ie  le kk ie j powieści m aluje  
autor sytuację, w arunki, nastroje, w 
których rodz ił się i  dochodził do

w ładzy H itle r i  h ifleryzm . Bezrobo­
cie m ilionów  ludzi i  towarzyszący 
mu głód, niepewność ju tra , szerząca 
się przestępczość i  m e le  znanych ob­
jawów kryzysu kapitalistycznego 
wysadziły z nawiasów życie społe­
czeństwa niemieckiego. M ilion y  bez­
robotnych bezradnie rozglądało się 
za jakim ś ratunkiem . W  tą atmosfe­
rę beznadziejności i rozpaczy rzuca 
H itle r  nie obce narodowi niem ie­
ckiemu szarlatańskie miraże o na­
rodzie panów, o walce z kapitałem  
i  wyzyskiem, o pracy, o szkodliwości 
żydów, cały ten zlepek haseł znany 
pod nazwą narodowego socjalizmu, 
grających na wszstkich dobrych i 
złych instynktach Niemców, obiecu­
jących wszystko czego brakowało 
Niemcom. Wszystko to wtłacza on w  
głowy tego narodu z fu r ią  szaleńca, 
co szaleństwo rodzi.

A le  w tedy jeszcze nie  wszyscy 
zdawali sobie sprawę z tego, do cze­
go ten szaleniec doprowadzi. Nie 
wiedzia ł też d r Danziger, do którego 
bohaterka powieści L isy, mając na 
m yśli pewnego klasycznego h itle ­
rowca, m ów i: „ W ydaje m i się,, że 
doktorze nie  znacie jeszcze Kacz- 
m ierczyków1“  — M ia ł ich  *Zresztą 
poznać zaraz, k ilka  dni po spaleniu 
Reichstagu, gdy urządzono w  B e rli­
nie pierwszą w ie lką  razzię na 
marksistów.

Na trzech postaciach, członkach 
NSDAP, ilu s tru je  autor sposób od­
działywania rzucanych haseł. M iody  
Klaus K arger uw ie rzy ł hasłom so­
cja listycznym ; liczy na to, że zrobią 
koniec z kapitalizmem w  Niemczech, 
gdy spotrzega oszustwo i  nieostroż­
nie daje temu wyraz, zostaje przez 
swoich własnych pa rty jnych  towa- 
szyszy „z likw idow any“ . Fromeyer, 
to typowy przykład tego in te ligenta  
niemieckiego, k tó ry  wyrzucany z 
krzesła przez kryzys, nie w ie co z 
sobą począć, m arzy o mieszkanku, te­
lefonie  i  spokojnym małomieszczań- 
skim dobrobycie. Obietnicą zaspo­
kojenia tych jego tęsknot wciąga go 
do p a rtii trzeci typ, ów  Kaczm ier- 
czyk, typ  Róhma, którego chyba me 
trzeba charakteryzować.

Przy czytaniu tych kartek uderza 
nieobecność ruchu socjalistycznego 
w tym  zdawałoby się krytycznym  
momencie, sprzyjającym  przecież 
rew o luc ji społecznej. Na ten temat 
jedyny praw dziw y socjalista w  te] 
powieści tak m ów i pod koniec:

„Słusznie, powinniśmy by li dopro­
wadzić do zjednoczenia s ił robotni­
czych i  zabarykadować brunatnym  
ulicę. Nie zrob iliśm y tego, To byt

Drobiazgi mickiewiczowskie
Pół Hiszpan, pół Hiszpanka

J eden z dalszego szeregu przyjaciół Moskali Mickiewicza, 
postępowiec rosyjski ks. P. A. ’Wiaziemski, w listach do 

żony podaje wiele ciekawych wiadomostek o pobycie poety 
w Moskwie i Petersburgu. Opowiada o improwizacjach, 
o udziale w życiu towarzyskim. Oto co pisze z Moskwy dnia 
8 lutego 1828:

„Ale tłusty wtorek, tłustszy niż cale zapusty Słuchaj: 
zjadłszy obiad z Korsakowem u Cjagarina, pojechałem do 
przybyłej z 'Kijowa Szymanowskiej. Znajduję w jej komó- 
teczce wielkie podniecenie i coś w rodzaju przestawienia 
w domu wariatów. Cóż to takiego? Szymanowska, Bóg wie 
jak i w co ubrana. Kozłowski (muzyk) w kobiecej sukni, opa­
tulony poduszkami, istna Lewicka, Mickiewicz, pół Hiszpan, 
pół Hiszpanka. Ledwie stanąłem w drzwiach, Szymanowski 
narzuca mi na głowę beret, na ramiona Bóg wie co, i wszyscy 
błagają mnie, żebym pojechał z nimi razem do Zaleskiej, dla 
klórej przygotowują maskaradową niespodziankę. Proszę. Jam 
zastaliśmy całą kolonię polską w maskach. Wreszcie zdjąłem 
ze siebie kostium i pozostałem, po raz pierwszy w tym domu, 
w surducie do trzeciej rano. Mickiewicz wiele improwizował 
wierszy przy akompaniamencie fortepianu z wielkimi 
zmem, o ile mogłem zrozumieć sam i sądząc z zachwytu stu- 
chaczy. Ma moją cześć zaimprowizował kilka bardzo wzru­
szających kupletów, potem zadałem mu temat: bitwa pod 
Mawarino i wiele było prawdziwie poetyckich porywów. 
Zakończył on fantazją na temat „ Murmure" Szymanowskie] 
i poezja jego była wtenczas szemraniem i zadziwiająco har­
monizowała mu". ( Zwienja, wyd. Academia Moskwa Lenin­
grad, 1934, W —7V, 218.)

„Dziady“ w rebusie

W  epoce, w klórej poloniści badają rozwój kultu M ickie­
wicza w rozmaitych jego aspektach, nawet i blachy 

szczególik przydać się może. Więc i ten rebus. Sięga rzecz 
czasów dawnych. Cenzura carska widząc, że nie zdoła stłumić 
popularności poety, a może raczej zwiększyć przez nadmierny 
ucisk popyt, na tępione przez cenzurę utwory dopuszczała na­
wet w czasach apucbtinowskicb niektóre ballady, „Pana Ja - 
deusza“  (starannie oczyszczonego) oraz Wdą i 7V'tą częsc 
Dziadów" w całości, z W-ciej w wybranych wyjątkach. -Na­

wet w łiberalniejszym pod tym względem Petersburgu, syn 
poety, Władysław, nie dostał w bibliotece publicznej tego 
dzieła ojca, uważanego w imperium za złośliwy pamflet na 
carat i jego przebiegi. Owoc zakazany kusił tym więcej.

Zanim jeszcze rozszalała cenzura w epoce pozytywizmu, 
„Dziady" miały więcej miłości czytelników w zaborze rosyj­
skim niż w innych dzielnicach. Oto przykład z łat stycznio­
wych, ściśle mówiąc z r. 1862. Namiestnicy carscy na Zamku 
warszawskim próbowali na wszelkie sposoby rozwiązać kon­
flik t polsko-rosyjski pokojowo, margrabia Wielopolski doko­
nywał cudów zręczności, by pogodzić ogień z wodą, _ czyli 
upartą rusofobię społeczeństwa z uroszczeniami biurokracji 
nadnewskiej, która na włos zmienić się nie dała. Pobłażliwa 
postawa wobec prasy umożliwiała takie wyczyny jak załą­
czony rebus, pomieszczony w „Jygodniku Ilustrowanym 
z roku 1862. Przyglądając się osobliwemu objawowi kultu 
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W rocław, (gg) 11 grudnia znako­
m ita pianistka prof. M a ria  H abert- 
Cybiakowa wystąpiła z recitalem  
fortepianow ym  pt. „M in ia tu ry  fo r- 
tepianowe“ .

•  W ie lk ie j ak c ji ku ltu ra lne j pro­
wadzonej przez „Artos" i k ierow ­
nictwo W rocławskich Teatrów  D ra ­
m atycznych (występów pozatea- 
tralnyeh) zorganizowali szereg w y ­
stępów artystycznych w  miejsco­
wościach podwrocławskich, w  k tó ­
rych udział w zię li artyści PTD , 
Opery oraz baletu.

15 grudnia prof. K . M aleczyń- 
ski wygłosił ciekawy odczyt p. t. 
„Dekabryści ¿1 polski ruch rew olu­
cy jn y" . )

•  N a ostat lim  czwartku lite rac ­
k im  Edward K urow ski odczytał 
fragm enty swojej powieści „Pan- 
kratow a W yspa".

•  D r  Zazylow wygłosił ostatnio 
ciekaw y odczyt, opracowany na 
podstawie książki radzieckiego h i­
storyka JeruSalimskiego, „O poli­
tyce im perializm u niemieckiego .

0  I I  liceum  państw, zorganizo­
wało na zakończenie Roku Chopi­
nowskiego ciekawy koncert p. t ,  
„Chopin w  kręgu przyjació ł . 
Koncert ten poświęcony by ł w p ły ­
wom  Chopina na kompozytorów  
niem ieckich.

•  17 grudnia otw arta została In ­
teresująca wystawa opraw dawnej 
i  nowej książki. W ystawa, która  
mieści się w  sekretariacie B ib lio ­
te k i U niw ersyteckiej, zawiera cie­
kaw e eksponaty opraw średnio­
wiecznych, nowożytnych i  współ­
czesnych.

•  N a zebraniu naukow ym  T o ­
warzystwa Przyrodników  im. K o ­
pern ika "ro f. dr Andrzej K lisiec- 
k i wygłosił odczyt: „O  higienie  
toposfery".

•  W  Ossolineum otw arta została 
ciekawa wystawa pod nazwą „Pol­
ska Książka Dziecięca w  X IX  i  
X X  w ieku “ . W  kilkunastu gablot­
kach zgromadzone zostały wszyst­
k ie  pozycje lite ra tu ry  dziecięcej 
z tego okresu począwszy od ksią­
żek K lem entyny ż Tańskich- 
Hoffm anow ej a skończywszy na 
ostatnich nowościach księgarskich 
z te j dziedziny.

•  W  ramach Ogólnopolskiego 
Festiwalu Sztuk Radzieckich Pań­
stwowe Teatry  Dram atyczne we  
W rocław iu pod dyrekcją H enryka  
Szletyńskiego wystawią w  W ar­
szawie sztukę Anatola Sofronowa 
„Moskiewski C harakter“ .

błąd, straszny błąd. N a s z  błąd... 
Powinniśm y by łi być mądrzejsi, 
zręczniejsi. Pow inniśm y b y łi być 
lepszymi rewolucjonistam i. Jednym  
słowem: Tak ja k  Rosjanie! Zdaje  
się u ła tw iliśm y  sobie robotę..."

*
Książka nie  jest ani zbyt rewela­

cyjna, an i zbyt sugestywna. Może 
dlatego, żeśmy w  ciągu dziesięciu 
la t w ie le w ięcej w idz ie li, w iele w ię­
cej doświadczyli i  wobec tego mo­
żemy w iele w ięcej powiedzieć na 
ten temat. Is tn ie ją  inne, głębsze 
książki analogiczne, choćby Ernsta 
Glasera. Niniejsza stanowi raczej 
lekk i przyczynek do poznania wa­
runków, w  jak ich  powstawał orkan, 
wyrządzający potem ty le  złego. A  
może dlatego, że jest tak lekka, mo­
że być szeroko czytana? Nie mógł­
bym na to odpowiedzieć

ERYK SKOWRON

Mickiewicza, wolelibyśmy, by wykonanie wyszło spod ołów­
ka świetniejszego artysty, np. Juliusza Kossaka, który wszak, 
reprezentuje wysoki poziom artystyczny. Ale te dziady na 
Kossaka nie wyglądają...

Wybrał, przepisał i opisał J . S.

Rok Puszkinowski znalazł na 
scenie Państwowego Teatru  Ślą­
skiego w  Katow icach odbicie 
skromne i  nacechowane jakąś 
oficjalnością, w łaściwą imprezom 
znanym pod nazwą „akademia 
ku  czci“ ... A  w iem y z doświad­
czenia, że ten rodzaj im prez jest 
szczególnie niewdzięczny i  t r u ­
dny. Największe niebezpieczeń­
stwa, k tó re  m u grożą, to łatanina 
i  nuda.

„W ieczór Puszkinowsiki“ , k tó ­
rego prem iera odbyła się na D u­
żej Scenie teatru  w  Katowicach 
w  dn iu  23 grudnia, nosił zasadni­
cze cechy akademii. W pierwszej 
części składał się z odczytu re ­
żysera Artura Kwiatkowskiego 
o życiu i  twórczości poety z w le - 
cionym i w  tekst p re lekc ji recy­
tacjam i u tw orów  Puszkina. D ru ­
gą część w ype łn iła  wystaw iona po 
raz pierwszy jednoaktowa sztuka 
Stefana Flukowskiego „Wieczór 
w  Michajłowskoje“. Niestety w  
obydwu swych częściach wieczór 
ten nie dał słuchaczom i  w idzom 
spodziewanej satysfakcji in te lek­
tualnej x artystycznej. Część 
pierwsza m ia ła charakter typowo 
estradowy i  realizacja w  tym  sty-. 
lu  utrzym ana mogła z n ie j uczy­
n ić  niezły poranek popularny, na­
dający się do tego, by organizo­
wać go poza teatrem niezależnie 
od jednoaktów ki Flukowskiego. 
A le  i  tak  części owej postawić 
należy dwa ważne zarzuty: sza­
blon i  banał w  opracowaniu pre­
le kc ji oraz niewysoki poziom re­
cytacji. Odczyt A rtu ra  K w ia t­
kowskiego by ł w łaściw ie ty lko  
opowieścią o życiu Puszkina, w  
k tó rą  w  porządku chronologicz­
nym  powkładano dziesięć w ie r­
szy i  fragm entów  i  k tó rą  uroz­
maicono skąpym i i powierzchow­
nym i kom entarzam i na temat 
twórczości. B y ł to  po prostu zbiór 
najbardziej u ta rtych  sądów o 
Puszkinie znanych z na jpopular­
niejszych omówień w  prasie 1 
wydawnictw ach okolicznościo­
wych. Recytacje u tw orów  Pusz­
k ina  m ogły i  pow inny były  stać 
się popisem recytatorskim  zespo­
łu  Teatru Śląskiego. Popis ten 
jednak nie w ypadł imponująco. 
Na ogół bowiem interpretację  
w ierszy cechowała deklamacyjna 
pustka i  bezbarwność. Nierzadko 
stw ierdzić trzeba było u  w yko­
nawców nieumiejętność wiązania 
poszczególnych fraz  w ierszy i  co 
gorsza — niedomagania dykc ji. 
Recytacje w ykona li: Danuta B le i- 
cherowna, L iliana  Czarska. L id ia  
K o rw in  i  Zofia  Truszkowska oraz 
Zbisław Pelc-Ichniowski, Roman 
H ierow ski, Gustaw Holoubek, 
W ładysław W oźnik i  A rtu r  
K w ia tkow ski. W ogólnej ocenie 
stw ierdzić trzeba wyraźnie w yż­
szy poziom recytacji u  aktorów, 
gdyż z pań można jedynie w y­
różnić Zofię  Truszkowską za w y­
konanie wiersza „Pismo na Sy­
b ir “ .

Poświęcony Puszkinow i jedno- 
aktow y u tw ór sceniczny Stefana 
Flukowskiego „W ieczór w  M i­
chajłowskoje“  należy n iew ą tp li­
w ie  do nieudanych pozycji w  do­
robku tego interesującego dra­
maturga. A u to r chciał w  n im  po­
kazać stosunek Puszkina do lu ­
du i  uw ypuk lić  jego rewolucyjne 
idee. N ie udało m u się jednak 
u jąć tego w  ciekawą form ę dra­
matyczną. Słuchając płynących 
ze sceny wypowiedzi i  dysput 
Puszkina dochodzimy do przeko­
nania, że są one ty lko  dosyć n ie ­
zręcznym powtórzeniem tego 
wszystkiego, co bez trudu  odczy­
tu jem y z jego najbardziej zna­
nych wierszy. Sama postać Pusz­
k ina  nie została przez F lukow ­
skiego zgłębiona i  zarysowuje się 
w  jednoaktóce ja k  wycięta z pa­
p ie ru  sylwetka. W słowach tego 
Puszkina nie ma nic z żaru ani 
pasji jego rew olucyjne j poezji. 
Pozostała ty lko  deklamacja oprą-, 
w ioną w  kon tu ry  w ą tłe j akc ji 
dramatycznej. A u to r nie w yko­
rzysta ł wszystkich tkw iących w  
obranym  temacie możliwości, 
przy czym całość u tw oru  razi 
rozwlekłością i  sztucznym stylem 
dialogów.

W ykonawcami jednoaktówki 
b y li: Jerzy Nowak (Puszkin), Ste­
fan ia  M ichnowska (Arina), M aria  
Pawluśkiew icz (M aria), Bolesław 
Smela (Fiodor) i  Jerzy B ie lecki 
(Oficer). Aktorsko najsłabiej za­
prezentował się sam Puszkin. W 
in te rp re tac ji Jerzego Nowaka 
w ystąp iły  jaskrawo wszystkie 
dramatyczne b ra k i te j postaci, 
gdyż aktor nie zapanował zapeł­
nię nad z łym  tekstem swej ro li. 
Ten Puszkin nie m ia ł w  sobie nic 

zprawdziwego, żywego człowie­
ka i  n ic  z w ielkiego poety. Po­
nieważ w ydaje m i się krzyw dą 
ocena aktorów  męczących się z 
tak  niewdzięcznym i  pustym tek­
stem chcę już  ty lko  podkreślić, 
że jedynie M a fii Pawluśkiew icz 
w  ro li M a rfy  udało się w yjść z 
tych tarapatów  obronną ręką i  
stworzyć aktorsko postać w yra ­
stającą ponad szablon, (zh)
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Rebus do felietonu obok.
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Jeden z najbliż­
szych num erów  
poświęcony bę­
dzie piątej rocz­
nicy wyzwolenia 
Ś l ą s k a  przez  
Armię Czerwoną

„Jegor Bulyczow“  Gorkiego w  Lub lin ie

BIBLIOTEKA
UNIWERSYTECKA

GDAŃSK
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0 pogłębienie metody
W dniach 18 — 22 grudnia od­

b y ł się w  Warszawie zjazd 
naukowy Związku K ó ł Po­

lonistycznych Polskiej Młodzieży 
Akadem ickie j. Czwarty z kolei 
.po w o jn ie  poświęcony b y ł zaga­
dnieniom powieści la t 1918 — 1939. 
Zjazd ten, ja k  coroczne zjazdy 
m łodej po lin is tyk i, ma ogromne 
znaczenie, nie ty lko  dla m łodzie­
ży akademickiej, ale również dla 
k ry tyków  i  badaczy lite ra tu ry . 
Jakim  dużym zainteresowaniem 
darzą profesorowie i publicyści 
osiągnięcia zjazdowe, o tym  
świadczy również lis ta  dyskutan­
tów, którzy wespół ze studentam i 
rozstrzygali trudne problem y me­
todologiczne, ja k : Żółkiewski, 
Wyka, K ott, Krzyżanowski, Boro­
w y i w ie lu  innych.

Gdy dotychczasowe zjazdy m u­
sia ły walczyć, pierwszy z form a­
lizm em  w  badaniach, drug i z e- 
m ig rac ją  wewnętrzną i  trzeci 
z eklektyzmem metodologicznym, 
— czwarty sta ł w  znaku pogłę­
biania m arksistowskie j metody 
badań. Dyskusje toczyły się na 
płaszczyźnie m erytorycznej i  spro­
wadzały się w łaściw ie do dysku­
s ji nad metodą w  ramach samej 
metody. B yło  to pogłębieniem 
metody z jednoczesnym je j suk­
cesem. Metoda w  całej pe łn i za­
trium fow ała . Na ogólną sumę 
dziewięciu ' referatów  . wszystkie 
zastosowały marksistowską in te r­
pretację z jaw isk lite rack ich  lub 
przynajm n ie j usiłowały się do 
n ie j zbliżyć. Tak na przykład re­
fe ra t M a rii Jasińskie j (Luhiin) 
„P erspektyw y czasowe w powie­
ści Andrzejewskiego „Ł a d  serca" 
i Choromańskiego „Zazdrość i 
medycyna“  — m ia ł pewne ambi­
cje naukowe, lecz oscylowanie 
m iędzy światopoglądem idea li­
stycznym a konsekwentnym ma­
teria lizm em  wyraźnie wykazało, 
że nie ma metody poza marksiz­
mem.

Referat zbiorowy z Warszawy 
pt. „Psychologizm w  prozie dwu­
dziestolecia" n ie wniósł nic cie­
kawego, wprowadzając ty lko  nie­
potrzebne zawikłania. Niedociąg­
nięcia na tury metodologicznej 
by ły  zbyt poważne, aby można go 
było zaliczyć do przyna jm n ie j po­
prawnych wystąpień. Natomiast 
nowatorską in terpre tacją  i  rzetel­
nością metodyczną m ógł się po­
szczycić re fera t Henryka M ark ie ­
wicza z K rakowa — „O  „P rzed­
w iośniu“  Stefana Żeromskiego“ . 
W sposób nadzwyczaj w n ik liw y  
przedstaw ił on tło  społeczno-po­
lityczne i  w  związku z tym  gene­
tyczne um otywowanie dzieła. Ró­
wnież należy tu  wym ienić referat 
A n ie li Łem pickie j z Krakowa — 
„Dolęga-Mostowicz pisarz dr ob- 
nomieszczański“  (z zagadnień tzw. 
powieści drugorzędnej), oraz Z b i­
gniewa Wasilewskiego — „P o ­
wieść pro le tariacka Leona Krucz- 
kowsl iego". Ustosunkowały się 
one krytycznie do puścizny ba­
dań historyczno-literackich i  w y ­
kazały: p ierwszy — podłoże sen­
sacyjne powieści Mostowicza, 
d rug i — stanowisko- K ruczkow­
skiego w  lite ra tu rze  X X  lecia. 
A ndrze j W asilewski (Warszawa) 
„N a  drogach mieszczańskiego pro­
testu“  (O powieściach H. Bogu­
szewskiej i  J. Kornackiego) w y­
kazał, ja k  wyglądała k ry tyka  
mieszczaństwa przez mieszczań­
stwo.

Trudniejszem u zadadniu po­
św ięcił się Tadeusz Muras z Ło­
dzi, opracowując „K a to licką  po­
wieść obyczajową“ . O dsłonił on 
sojusz reakc ji z katolicyzmem, 
ja k i to m iało w p ływ  na kształto­
wanie lite ra tu ry . Referat w yw o­

ła ł żywą dyskusję, k tóra jednak 
jeszcze bardziej umocniła tezy 
autora. „O  twórczości Zbigniewa  
Uniłowskiego“  dał W roc ła w jjracę  
zbiorową pod kier. S. S anilera. n  
Z akończył zjazd re fera t Jang. 
Błońskiego, Ludw ika Flaszena, 
Konstantego Puzyny (Kraków) 
„M iędzy buntem a ucieczką“  (St.
I. W itkiew icz, B. Schulz, W Gom­
browicz). Referenci w kroczy li na 
teren n ie tkn ię ty  stopą badacza 
lite ra tu ry  i  da li w łaściw ie podwa­
lin y  pod krytyczne opracowanie 
twórczości tych trzech pisarzy.

Charakterystyczne było stano­
wisko., zajmowane w  sprawie me­
tody badań lite rack ich  przez u - 
grupowanie pretendujące do naz­
wy katolickiego. Piszę pretendu­
jące, bowiem jasne jest, że nie 
ma ka to lick ie j metody, jest ty lko  
światopogląd idealistyczny, na 
podstawie którego nie  można 
zbudować żadnej teo rii nauko­
wej. Dlatego też w ' dyskusji 
wszyscy ci badacze i  publicyści 
z „Tygodnika Powszechnego“  
przyznali marksistowskiej meto­
dzie wyższość. Co więcej, skłonni 
b y li przy jąć walkę klas, jako po­
mocniczą teorię badania lite rac­
kiego. Jest to duże nieporozumie­
nie. Przyjęcie takiego stanowiska 
pociąga za sobą konsekwencje 
materialistycznego światopoglądu, 
którego jednak ow i badacze przy­
jąć nie chcą. Jest to w ięc ustęp­
stwo, k tó re  w ykazuje ty lko  nie­
doskonałość i  słabość wszelkich 
innych metod wobec m arksistow­
skiej. N ie ra tu je  ono pozycji obo­
zu przeciwnego a nam wyjaśnia 
dużo.

Reasumując można powiedzieć, 
że zjazd dał przegląd s ił m łodych 
badaczy lite ra tu ry , przegląd trze­
ba przyznać, roku jący ja k  na jlep­
sze nadzieje na przyszłość. Zjazd 
ten zresztą ja k  i poprzednie w y­
przedził, za m ałym i w y ją tkam i, 
un iw ersytety L badania profeso­
rów  polonistów. Ukazał jeszcze 
raz realne k ry te ria  ocenx lite ra ­
tu ry , wiążące ją  z życiem i opie­
rające się na mocnych podsta­
wach f ilo z o fii m aterialistycznej.

Próba re w iz ji stosunku do pro­
zy dwudziestolecia dała nam je ­
szcze jeden poważny atut prze­
ciw  wszelkim nienaukowym in ­
terpretacjom  zjaw isk literackich.
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